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Wychodzi codziennie. 


Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 słr. — 
półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 słr. 50 et, — 
miesięcznie 1 ałr. 50 ct. 


Z przesyłką pocztową w Państwie Auetrjackiem : 
rocznie 22 słr. — półrocznie 11 sałr. — kwartal- 
nie 5 sir. 50 ct. — miesiecznie 1 złr. 85 ct. 


Z przesyłka pocztową za granieę: do całych Niemiec: 
rocznie 15 talarów 20 arg., kwartalnie 4 tal 
5 srg.— do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków — do Belgji, Włesh'i 
Szwajcarji rocznie BU fr., kwartalnie 20 fr. 


Namer pojedyńczy kosztuje 8 ct. 


Lwów 28. listopada. 

Równocześnie z rozstrzygnięciem sprawy 
pożyczki 80miljonowej zebrał się w Wiedniu za- 
powiedziany przedtem zjazd delegatów Izb han- 
dłowych, i d. 23. bm. ukonstytuował się pod 
przewodnictwem dra Majerhofera. Pierwsze dwa 
posiedzenia były poświęcone uchwale statutu i 
regulaminu zjazdu, w czem delegaci galicyjskich 
Izb handlowych pp. Schellenberg i Kallir czyn- 
ny brali udział, pierwszy jako referent statutu, 
drugi jako zabierajacy głos. 

Trzecie posiedzenie, odbyte d. 24. bm. wie- 
czorem zajęte było całe sprawą pożyczki 80mi- 
ljonowej, a mianowicie przeprowadzenia dotyczą- 
cej ustawy, i na wniosek Śchellenberga. powzię- 
to rezolucję, która zawiera następujące punkta: 

Zważywszy, że w interesie handlu, przemy- 
słu i rękodzieł konieczną i niezbędną jest rzeczą, 
zapobiedz temu, aby postanowienia ustawy nie 
podlegały dowolnej interpretacji na szkodę 
wzmiankowanych interesów; zważywszy także, 
że wydaniem odpowiednich przepisów wykona- 
wczych będzie jeszcze możebną, zapełnić nieje- 
dną lukę ustawy, zjazd lzb handlowych wyraża 
zdanie, 1) że pożyczka uchwalona ma być za- 
 ciągniętą w walucie metalowej: 2) że ustawa 
majaca orzekać o użyciu kwot przeznaczonych 
na budowę kolei, ma być wniesioną jak naj- 
prędzej; 3) że w okręgu każdej Izby 
handlowej winna być utworzoną przynaj- 
mniej jedna kasa zaliczkowa; 4) że pod 
wyrażeniem „dwa podpisy“ dające rękojmie, 

które są potrzebne na dokumentach do eskontu 
podawanych, mają być rozumiane w ogóle tylko 
dwa podpisy. 5) że przy dawaniu zaliczek na 
towary wiełkiej objętości, których przystawa wy- 
magałaby znacznych kosztów transportowych, 
nie ma być wymaganem transferowanie towa- 
rów, i w takim razie towary w zastaw brane 
mogą pozostać na miejscu pod kontrolą kasy lub 
jej mężów zaufania jako symbolicznie oddane; 
6) przy eskoncie weksli ze strony utworzyć się 

„mających kas zaliczkowych należy w szczegól- 
ności uwzględniać weksle stowarzyszeń kredyto- 
wych i spółek zarobkowych, polegających na S0- 
lidarnej poręce; 7) ułożenie regulatywów i prze- 
pisów wykonawczych winno być uskutecznione 
przy udziale reprezentantów lzb handlowych. 

Prócz tej rezolucji, którą przyjęto en bloc, 
uchwaloną została następująca : Dla ulżenia tar- 
gowi pieniężnemu rząd winien popierać fuzje 
instytutów, posiadających warunki żywotności, 
wszelako tylko za zupełnem ubezpieczeniem kwot, 
na ten cel użytych. 

Nakoniec uchwalono jeszcze jedną rezolucję. 
Rząd raczy popierać zawiązywanie stowarzyszeń 
zaliczkowych i kredytowych dla rękodzieł na 
prowincji i dotyczące podania załatwiać jak uaj- 
spieszniej. 

Ta ostatnia rezolucja mogła być dosadniej 
sformułowaną. Jedną z największych przeszkód 
rozwoju istniejących i zawiązywania nowych to- 
warzystw zaliczkowych jest usiłowanie rządu, 
obciążania ich podatkami. Jestto anomalja, o 
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której niedawno umieścilismy parę artykułów, 
wykazujących, jak niesłusznie władze skarbowe 
dybią na te zakłądy. Stowarzyszenia zaliczkowe 
w Czechach i u nas nie mogą się opędzić od 
preiensyj fiskalnych, które niweczą warunki ta- 
niej administracji i niezbędność niskiej stopy 
procentowej, a bez taniego i to bardzo taniego 
kredytu rękodzieła tudzież gospodarstwa wiej- 
skie nie moga się absolutnie podniesć i muszą 
upadać. Jest powszechnem życzeniem, aby w in- 
teresie Stowarzyszeń zaliczkowych w Galicji, 
które mogą posłużyć za wielki czynnik stwo- 
rzenia jakiego takiego dobrobytu, dr. Ziemiał- 
kowski rozwinął całą swoją troskliwość, którą 
się odznacza. 

Zgadzając się w ogólności z warunkami po- 
stawionemi przez zjazd lzb handlowych, uważa- 
my tylko jeden z nich, tj. tworzenie przynaj- 
mniej jednej kasy zaliczkowej na okręg jednej 
Izby, za punki mogący dać pochop, że rząd u 
nas istotnie tylko trzy kasy zaliczkowe utworzy, 
a położenie geograficzne kraju jest takie, że już 
sam podział jego tylko na trzy okręgi jest wiel- 
ką krzywdą dla interesów przemysłu i handlu 
krajowego. Po Bogu i prawdzie powinniśmy 
mieć osobne Izby handlowo-przemysłowe w Bro- 
dach, Tarnopolu, Stanisławowie, Lwowie, Prze- 
myślu, Tarnowie i Krakowie. Są to główne i 
odrębne punkta interesów, i podług tego nale- 
żałoby postapić sobie przy ustanawianiu siedzib 
przyszłych kas zaliczkowych w Galicji. Centra- 
lizacja tych zakładów będzie szkodliwą, i wyj- 
dzie chyba tylko na korzyść partykularnych in- 
teresów. Nareszcie układ regulatywów dla kas 
wzmiankowanych powinienby być uskuteczniony 
także przy interwencji nietylko Izb handlowych 
ale i Towarzystw gospodarskich. 

Te wzgledy zalecamy baczności sfer kom- 
pstentnych. 


„Dziennika Polskiego.“ 

St. Petersburg 20. listopada. 

Liczne amnestje, od Wierzbołowskiej zupełnej, 

aż do gotującej się najnowszej, ò której doniosłem wam 
przed kilku dniami, zawdzięczają byt swój dwom przy- 
czynom; pierwszą z nich jest: z daleka, ogródkami i 
połgłosem wypowiedziane życzenie gabinetów państw 
zachodnich; głównie Anglji, która nieludzka w lndjach 
i Irlandji, w osobie swego przedstawiciela -w Peters- 
burgu, łaskawą chce być dla Polaków, i niewątpliwie 
wielce przyczyniła się do ulgi losu skazańców; drugą 
za$ przyczyną, od pierwszej ważniejszą (bo z gabine 
tami od pamiętnej odprawy w r. 1863 wielkiej tu ce- 
remonji nie robią) jest parcie opinji publicznej w sa- 
mejże Moskwie. ątpliwości nie ulega, że wszystko, 
co tylko szlachetniejszego jest w państwie, w wysukim 
stopniu sympatyzuje z Polską, widząe w niej te zaso- 
by ducha, na których zbywa jeszcze moskiewskiemu 
narodowi, i korząc się przed jej wyższością cywiliza- 
cyjną. Głos tych prawdziwych przyjaciół i rzekłbym 
wielbicieli Polski, stłumiony naszczekiwaniem Katko- 
wów i Krajewskich, z dniem każdym staja się bar- 
dziej głośnym, i stanowczo upominającym się o mir i 
zgodę z Polakami. „Obrzydło już nam znęcanie się 
nad pokonanym narodem, który bliższy jest nam od 
innych, i z którym bistorja złączyła nas bodaj czy 


nie na wieki. Nie męczcie go dłużej! puśćciei niech 
przyjdzie do sił i żyć zacznie dla siebie i dla nas 
Wszakże czerpaliśmy zawsze z duchowej skarbnicy 
Polaków, zapożyczaliśmy się u nich myślą i czynami; 
czczo nam dziś bez ich pomocy, ubogo, nędznie. Gnio- 
tąc Pólaków, sami upadamy nisko, nasza moralność 
cierpi, literatura ginie, psuje się smak, tępieje zmysł 
krytyczny... Smutna dla nas prawda, ale prawda: Po- 
lacymbez nas obejść się mogą, ale my beż Polaków nie 
obejdziemy się nigdy! Dlatego nie męczcie Polaków, 
niech żyją, bo bez nich i my zginiemy!* To głos po- 
wszechny lepszej części Moskwy ; spotkacie się z nim 
w życiu, w literaturze, wszędzie. A nie jest to czczy 
sentyment, lecz przekonanie trzeźwe, na wyrozumowa- 
niu oparte, i dlatego liczyć się z niem rząd musi. Do 
ustępstw nie skory, w nienawisci ku buntownikom wy- 
przedzić się nikomu nie dający, poprzysiągłszy zagła- 
dę imienia polskiego — zmuszonym się widzi bodaj 
do półczynności na korzyść Polaków, do półustępstw 
opinji własnych poddanych, i otóż źródło najnowszej, 
dopiero być mającej, amnestji dla Bogu ducha win: 
nnych, w drodze administracyjnej zesłanych. w głąb 
Moskwy Polaków, i źródło wszystkich innych, które 
miały miejsce dotychczas. 

Zdawać się to wam może zbyt optymistycznaem, 
ale w Moskalach nieprzyjaciół nie mamy. lntel:gencja 
cała, jak wykazałem, jest za nami, stan średni przeciw 
Polakom nie ma nie zgoła, i wie o tem, że Palaki — 
obrazowannyje ludi; a więc z szacunkiem jest dla nas; 
czerń — jak wszędzie, tak tańczy, jak jej zagrają; 
nienawidziła Polaków, bo nienawidzieć jej ich kazano; 
jutro, na rozkaz, tak samo nas pokocha. Nienawiść 
istotną żywi ku nam car, wiecznie zapity, i wszechwła- 
dny Gorczakow, który oddawna powziął zamiar zmo- 
skwicenia Polski, by tym sposobem nowe życie wlać 
w organizm moskiewski, wiecznie potrzebujacy odno- 
wienia, niezdolny do życia samodzielnego.. Za carem 
niedołęgą i wszechwładnym miaistrem (a nieposiednim 
politykiem), stoją Niemcy z prowincyj nadbałtyckich, 
popi i hałastra czynownieza z szamowin społeczny ch 
złożona. Ziapije się batiuszka car, umrze starzec mini- 
ster -— nowemu władey pokłonią się w Moskwie, no- 
wym ładem pójdzie w mej wszystko! Dożyjemy dni, 
w których nie Polska zmoskwici się, ale Moskale poi- 
szczyć się zaczną, jak to miało miejsce przed powsta- 
niem, jak i dziś ma miejsce, jeśli zważymy, że każdy 
wykształcony Moskai za obowiązek poczytuje sobie: 
znać język polski i literaturę, że nierzadko zawstydza- 
ją pod tym względem rodzimych Polaków. Ale zostaw- 
my rzeczy właściwemu ich biegowi. Nie jedno, co z 
daleka zdaje się być co najmniej przesadne, z bliska 
patrzącemu zupełnie przedstawia się odmienniej. 

Z małej chmury bywają wielkie deszcze. Prze- 
czuwam deszcz w projekcie uczynionym rządowi przez 
tutejsze Towarzystwo techniczne, by wyrób broni pozo- 
stawić przemysłowi prywatnemu, który cudów dokauzał 
w wojnie amerykańskiej, grożną czyni Anglję i t. d. 
Już to samo, że rząd: pozwolił sobie robić projekt 
podobny — daje wiele do myślenia... Cokolwiekbądź 
jednak nastąpi, my tu nie zapominamy, że Moskwa nie 
Ameryka, i miljona karabinów, a setek tysięcy dział 
i mitraillesów, nie będzie mieć na zawołanie; wieiny 
i o tem, że nawet oddawszy wyrób broni przemysło- 
wi prywatnemu, Anglją nie stanie się, jak to jej wró- 
ży Towarzystwo techniozne. W kazdym razie projskt 
wspomniony zasługuje, by zwrócono nań uwagę. Oba- 
czymy, jak w tej mierze rząd sobie postąpi?... 

Przerażające rządowe wiadomości dosziy nas o 
skutkach rozpusty panującej w Moskwie, jest nią za- 
raza, dziesiątkująca ludność moskiewską. Statystyczne 
dane wykazują, że na ogólną liczbę chorych w szpi- 
talach moskiewskich przypada 5% pre. chorych ną 
syfilis. Na 100 syfilityków, jest zgrozo! 53 pre, dzieci 
do lat 15, 53 prc. zamężnych kobiet i żonatych męż- 
czyzn, 14 pre. osób stanu wolnego, liczących nad 15 
łat wieku, a tylko 17/, pre. chorych, mających pier- 
wszą formę syfilisu, reszta drugą ma formę i trzecią. 


A O O O O A OW W A, 


Ojcowskie rządy cara Aleksandra II. oto dọ czego 
doprowadziły naród moskiewski. Wdzięczni mu bądź. 
cie Moskale! wszak tylko 53 pre. z was przepada — 
a 47 = pozostaje dla przyszłościt.. Krzyk z tego 
powodu w całem carstwie, wielki! rząd widział się 
zmuszony pozakładać osobne szpitale weneryczne, 
które obsadza znaczną liczbą lskarzy. Bojażń to, czy 
skrucha |... 

W znacznej części wschodniej Moskwy panuje 
głód; towarzyszą mu: choroba bydła i — pożary... 
Znów pożary! Czy i tych sprawcami będą Polacy ?... 
O, jakże podłym musi być rząd, który do takich 
środków ucieka się, by zapalać nienawiść w łonie 
swego ludu ku nieszczęśliwym, znajdującym się w je» 
go mocy! A jednak bardzo być może,. iż. usłyszymy 
w Moskiewskich Wiadomościach ponowne hasło Katko- 
wa: „Polacy podpalają!* — Ofiary dla poratowania 
nieszczęśliwych klęską głodu dotkniętych sypią, się 
hojne, w całem caratwie pozawiązywano takzwśne tu 
komitety, które wiełką rozwinęły czynność. Już to 
pod tym względem Moskale z pewnością stoją wyżej 
od nas: na głos nędzy, nie wiem , czy serca? ale kie- 
szenie otwarte mają zawsze. Dowód: wylew Newy 
kilkaset rodzin, już i tak niedostatnich, przyprawił o 
nędzę — z pomocą nie ociągano się długo: każdy z 
poszkodowanych, z urządzonej na ten cel kuchni, do- 
staje miesięczny objad (miesiąc trwa pomoc) złożony 
z jednej mięsnej potrawy i 1 funta chleba za 80 kop.; 
z dwóch potraw — 1 r. kop. 40. Zupełnie biedni do- 
stają objad bezpłatnie. Czy pojmujecie: jakiem do- 
brodziejstwem jest w Petersburgu mieć chleb i mięso 
za cenę pięciu groszy dziennie! 

Na zakończenie mej korespondencji, którą z oba- 
wy zaudzenia czytelników waszego pisina, zamykam 
w ciasnych ramach kilkudziesięciu wierszy, dzielę się 
z wami wiadomościami, czerpanemi z dobrego żródła : 
Cesarz austrjacki przyjechać ma do nas niezawodnie 
w miesiącu lutym, Przyjazd ten zaciekawia wszystkich; 
monarcha konstytucyjny, toć nielada osobliwość dla 
nas, którzy w r. 1820 pod konstytucją rozumieliśmy 
żonę W. ks. Konstantego (historyczne |...) Również 
i królowa angielska, Wiktorja ma przyjechać — ście. 
słe jednakże zachowując :źncognito — ua ślub W. ka. 
Marji Aleksandrówny. 

Niezadowcieni jesteśmy z wystawy wiedeńskiej ; 
przekonała nas bowiem, że nie nie umiemy jeszcze. 
O nowej wojnie w Azji pomyślimy na wiosnę. Nowa 
stanęła, ale zimy, sławnej petersburgskiej żimy, nie 
mamy jeszcze. 

P.S. W Orfeum i innych miejscach publicznych, 
zaczęły się dziać takie rzeczy publicznie, które i po: 
licja wreszcie uznała za rażące; przedsiębiorcy i ar- 
tyści, głównie artystki umiarkęwały z tego powodu sa- 
pał swój znacznie |... Amatorowie kankana z, dodatka- 
mł i kupletów, którym i dodawać nie potrzeby nie było, 
przywdzieli żałobę. 


Sprawy zagraniczne. 


Hr. Chambord, któremu; tak niefortunnie powiodło 
się z kandydaturą do:tronu francuskiego, kawit w osta- 
tnich czasach iacognito w Paryżu, chcąc zapawne 
wpłynąć swoją obecnością na decyzję Zgromajzenja 
narodowego. Głuche wieści krążą, że widział on się 
także z Mąc-Muhonem, a nawet że mu robił wymówki 
za to, że dąży do dyktatury. Trudno atoli odgadnąć, 
ile w tem prawdy. Organ Chnamborda L' Union, tak się 
wyraża o pobycie pretendenta. w Paryżu: 

„Przybył on cichaczem, aby mie wzniecać agita- 
cji; z nięspokojnością przyglądał się na polu walki 
przez dwa tygodnie biegowi wypadków, które pozwa- 
iały wróżyć o zbawieniu kraju i o zakończeniu nieza- 
służonego wygnanią. Nie nadeszła chwila, aby wy- 
świecić, czego hr. Chamboid próbował, aby zwrócić 
do portu skołatany okręt, ale skoro uderzy. godzina, 
Francja dowie się ze zdumieniem, jaka bezinteręso- 


TAJEMNICZA INIRYGA 


przez 
Emila Gaboriau 
przekład Włodzimirza Górskiego. 


Część trzecia. 


(Ciąg dalszy.) 
XLII. 

P. Galpin czuwał rzeczywiście, ale nie tak bar- 
dzo, jak przypuszczał doktor. Uwiadomiony pierwszy 
o wyroku imby zaskarżeń, czuł się wyswobodzonym 
od wielkiego niepokoju, jaki go dręczył—i odetchnął... 
Wyrzutów sumienia nie doznawał żadnych. Nie my- 
lał o tem, że człowiek, na którego izba zaskarżeń 
wydała wyrok, był niegdyś jego przyjacielem, z któ- 
rego był dumnym, nad którego gościnnością unosił 
się, z którym starał się wejść w najbliższe stosunki... 
Niel.. Powiedział tylko sobie, że rozpoczął partję ha- 
zardowną, że postawił na kartę całą swoją przyszłość 
— i wygrał. Wprawdzie odpowiedzialność ciężyła je- 
szcze na nim poniskąd, ale rola sędziego śledczego 
już się dlań skończyła. Nie miał potrzeby stawać przy 
rozprawach, W każdym razie unikał zarzutów, na jakie 
narażone byłoby jego śledztwo, gdyby isba orzekła, 
že nie masz motywów do zaskarżenia. Nie ukrywał 
on przed sobą, że odtąd stosunki jego w Sauveterre 
będą przykre; ale nie wiele go to obchodziło... Sau- 
veterre! mizerna podprefektura o pięciu tysiącach 
dusz! Spodziewał się, że nie długo gnić tam będzie i 
że świetny awans wynagrodzi jego gorliwość, W in- 
nem miejscu, dokąd go przeniosą, jak miał nadzieję, 
w wielkiem jakiem mieście, nikt nie będzie pamiętał 
o tem, ile wstrętnego było w jego postępowaniu. 
Z przeszłości pozostanie mu tylko reputacja jednego 
tych świetnych urzędników, którzy, jak mówią for- 
mularze, „wszystko poświęcają Świętej sprawie spra- 
wiedliwości, którzy obowiązek stawią po nad wszy- 
stko, których dusza jest jak skała, o którą bezsilne 
rozbijają się wszelkie namiętności ludzkie...* I widział 
już siebie kroczącego po drodze zaszczytów... Widział 
się w Bordeaux, Lyonie, Paryżu... 

Wśród tak rozkosznych marzeń zasnął. Na drugi 
dzień, gdy mieszkańcy ujrzeli go przechodzącego z mi- 
ng jerzeze sztywniejszą niż żwykle, ustami zaci- 
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śniętemi, a wzrokiem zimnym i surowym, mówili 
sobie: 

— Interesa pana Boiscoran muszą stać źle, bo p. 
Galpin bardzo zhardział... 

Udał się naprzód do prokuratora, pod pozorem, 
że potrzebuje jeszcze kilka podpisów, po które jednak 
w każdym innym razie posłałby swego pisarza. Po 
prawdzie jednak ciężyły mu na sercu niektóre wyrzuty 
pana Daubigeon i chciało mu się doznać słodyczy 
odwetu. 

Znalazł starego kollekcjonistę wpośród ulubionych 
ksiąg, ale w najgorszym humorze. Dał mu dokumenta 
do podpisu, a potem układając je w swoją tekę, za- 
pytał tonem bardzo swobodnym: 

— No?.. znasz pan wyrok?.. Kto z nas dwóch 
miał słuszność ?.. 

P. Daubigeon ruszył ramionami. 

— Wiadomo już, mruknął, że ja jestem tylko 
stary niedołęga, dziwak... Ustępuję wobec rzeczywi- 
stości... 

— A coby było gdybym usłuchał pana? 

— Nie jestem ciekawy wiedzieć... 

— Pan Boiscoran zawsze tak samo byłby stawio- 
ny przed sądem przysięgłych. 

— Być może... 

— Każdy inny na mojem miejscu zebrałby do- 
wody przekonywujące o jego występności... 

— To jeszcze pytanie... 

— A ja popsułbym sobie karjerę i zarobił na re- 
putację urzędnika trwożliwego, którego powstrzymuje 
lada drobnostka. 

— Taka reputacja warta tyle eo i inna. 

Prokurator postanowił sobie odpowiedzieć jak mo- 
żna najkróciej, ale w gniewie zapomniał o tem posta- 
nowieniu. M 

— Inny na miejscu pana, rzekł z goryczą, nie 
nalegałby jedynie na to by pana Boiscoran koniecznie 
zrobić winnym... inny szukałby słowa tej zagadki... 

— Ależ, zdaje mi się, że je znalazłem... 

P. Daubigeon kiwnął ironicznie głową i odrzekł: 

— Bardzo winszuję... tylko zdaje mi się, że pan 
łudzisz się nieco... Pan jesteś bardzo dzielnym sędzią 
śledczym, ale ja dawniej od pana pracuję w tym za- 
wodzie. Im więcej zastanawiam się nad tą Sprawą, 
tem mniej ją sobie wyjaśniam. Jeżeli pan tak dobrze 
wiesz wszystko, to wytłumacz mi powód zbrodni, bo 


przecież nikt nic naraża się ma śmierć, lub galery bez 


powodów najpotężniejszych, stanowczych, widocznych... 


Jakież są powody Jakóba?... odpowiesz mi pan, że 
nienawidził hrabiego Clandiense? Ale czy to odpo- 
wiedź?.. Nol.. zajrzyj pan do swego sumienia... Ale 
bal... nikt nie lubi tam zaglądać... 

P. Galpin prawie żałował, że przyszedł. Spodzie- 
wał się on znaleść pańa Daubigeon zbitym z tropu, 
a tymezasem wcale nie. 

— Izba oskarżeń, odrzekł sucho, nie miała pań- 
skich skrupułów, 

— Ale mogą je mieć przysięgli. Zdarzają się 
czasem pomiędzy nimi ludzie inteligentni... 

— Przysięgli bez wahania skażą pana Boiscoran, 

— Nie ręczyłbym za to. 

— Ręczyłbyś pan gdybyś wiedział 


przemawiał. 


kto będzie 


— JZaskarżenie będzie popierane przez pana Du 
Lopt... 

— Do licha !... 

— Czy zaprzeczałbyś mu pan talentu ? 

Sędzia śledczy widocznie irytował się, uszy mu 
poczerwieniały, a p. Daubigeon, przeciwnie, zdawał 
się odzyskiwać swój dobry humor. 

— Niech mię Bóg uchowa, odrzekł, bym zaprze- 
czał krasomowskim zdolnościom pana Du Lopt, to 
człowiek bardzo dzielny i rzadko chybia... Ale pan 
wiesz, że i Jakob będzie dobrze broniony. 

— Nie obawiam się pana Maglvira. 

— A ten drugi, p. Folgat ? 


— Młody człowiek bez autorytetu... 

— Znasz pan system obrony ? 

„ To właśnie niepokoiło pana Galpina, ale nie oka- 
zując tego, odpowiedział: 

— Wcale nie, ale mniejsza o to.... Przyjaciele 
pana Boiscoran zrazu myśleli o Kokolecie, lecz potem 
zrzekli się... Okoliczność ta jest mi znana. Komisarz 
policji, któremu poleciłem, by dawał bączność z tej 
strony, zapewnił mnie, że doktor Seignebos wcale już 
nie zajmuje się tym biednym idjotą.... 

Pan Daubigeon uśmiechnął się ironicznie, ażeby 
dokuczyć sędziemu, i powiedział: 

— Ostrożnie! nie dowierzaj pan . pozorom; masz 
do czynienia z ludźmi bardzo obrotnymi. Zawsze panu 
mówiłem, iż być może Kokolet jest wezłem sprawy... 
Właśnie dla tego, że będzie przemawiał pan Du Lopt, 
powinienbyś pan drżeć... Gdy przegra, nie przebaczy 
on panu całe życie. Otóż może przegrać.... 
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Z tonu, jakim pan Doubigeon wymówił ostatnie 
wyrazy, zrozumiał pan Galpin, że nic nie zyska na 
dłuższej dyskusji, powiedział więc: 

— Niech się dzieje, co chce. Dla monic wystarcza 
potwierdzenie mego sumienia. 

l obawiając się repliki, wyszedł, a krocząc po 
schodach, mruczał : 

— Byłoby prawdziwą stratą czasu, rozumowanie 
z poczciwym człeczyną.... 

Ale pomimo, że tak rezonował sam z sobą, stra- 
cił jednak pewność siebie. Pan Daubigeon wskazął 
mu niebezpieczeństwo, którego nie przewidział. 1 to 
jakie niebezpieczeństwo! Zemstę osoby niezmiernie 
wpływowej, jednego z tych śledzienników, którzy ni- 
gdy nie przebaczają. P. Galpin myślał nieraz o może- 
bności przegranej, to jest o. uniewinnieniu oskarżonego; 
ale nie zastanowił się nad skutkami tego. Kogoby to 
dotknęło? Urząd publiczny, który we Francji z ob- 
winienia robi kwestję osobistą i poczytuje się za obra- 
żonego i upokorzonego, jeśli nie udowodni fakta. A co 
będzie w takim razie?.. Będzie to, że.pan Du Lopt 
oburzy się ma sędziego śledczego. 

— Wszak to w pańskiem wypracowaniu, powie, 
czerpałem motywa do skargi. Jeżeli nie wyjednałem 
ukarania, to dlą tego, że wypracowanie to było nie- 
kompletne. Człowieka takiego, jak ja, nie wystawia się 


na podp bng upokorzenia w sprawie, która ma mieć 
rozgłos ogromny. Pan nie znasz się na swojem rze- 
miośle. 


Takie słowa byłyby stanowĆzą niełaską. Zamiast 
awansu wymarzonego, oznaczałyby one wygnanie na 
całe Życie, do Algiecji, albo Korsyki... „Paq Gralpin 
zadrżał. Widział się już pogrzebany pod zwaliskami 
własnych zamków na lodzie, Począł więc przechodzić 
w najdrobniejszych szczegółach całe śledztwo, zasta- 
nawiając się nad wszystkiemi dowodami, jak żołnierz 
prees bitwą oglądający broń swoją. I po prawdzie od- 

ył jeden tylko zarzut, a mianowicie ten, który zro- 


„bił prokurator... Jaki interes miał Jakób w popełnie- 


niu tak strasznej zbrodni ? 

— Tu właśnie jest słaba strona, parka i do- 
brze zrobię, uprzedziwszy o niej pana Du Lopt. Adwo- 
kaci Jakóba gotówi na tym argumencie oprzeć swoją 
obronę. (C. d. n.) 


ość, prostota i poświęcenie zamieszkiwały w sercu 
króla.“ 
W Fontainebleau odbył się 27. listop. pojedynek 


między książętami Sutzos i Giką. Ten ostatni 
zginął. 

Madryt, 26. listop. Eskadra niemiecka ukazała 
się pod Kariageną i zażądała 25.000 pesetas (franków) 
jako wynagrodzenie za szkodę, zrządzoną niemieckim 
poddanym. Bombardowanie Kartageny od strony 
łądu rozpoczęło się d. 26. bm. 

Z Petersburga donoszą, że z Taszkendu wysłano 
posiłki do Chiwy, ponieważ załoga moskiewska, która 
tam została, nie może sobie dać rady z miejscową lu- 
dnością, która ciągle się burzy. Rada ministerjalna w 
Petersburgu , zajmuje się projektem kolei żelaznej, 
prowadzącej przez Syberję, a której długość 7000 
wiorst wynosząca, stanowiłaby główną linię komuni- 
kacji handlowej pomiędzy Moskwą a bazarami chiń- 
skiemi i japońskiemi. Kapitaliści angielscy ofiarować 
mieli 360 miljonów rubli pod warunkiem, iż rząd za- 
pewni im gwarancję czterech procentów od tej sumy. 

Turkiestanskija Wiedomosti podały warunki tra- 
ktatu zawartego pomiędzy Moskwą i Chiwą. Artykuł 
I. traktatu opiewa: „Seid-Muhamed-Rachim-Bogadur 
chan uznaje się za pokornego sługę cara moskiewskie- 
go. Zrzeka się on wszelkich bezpośrednich i przyja- 
cielskich stosunków z sąsiedniemi władcami i chana- 
mi i zawierania z nimi jakichkolwiek handlowych lub 
innych traktatów, a bez zawiadomienia i pozwolenia 
wyższych władz moskiewskich w Azji środkowej nie 
przedsięweźmie przeciw nim żadnych wojennych kro. 
ków.* Według dalszych artykułów traktatu granicą 
obu państw będzie Amu-Darja aż do punktu wydzie- 
lenia się z tej rzeki najbardziej zachodniej odnogi. 
Dalej granica będzie szła po tej odnodze do morza 
aralskiego, brzegiem tego morza do przylądku Urgu, 
potem przez Ust-Urt po tak zwanem dawnem łożysku 
Amu-Darji. Cały prawy brzeg Amu przechodzi na 
własność Moskwy ze wszystkiemi zamieszkująceini 
tam i koczującemi ludami. Ziemie tam położone, a 
będące własnością chana lub jego urzędników prze- 
chodzą na własność rządu moskiewskiego bez żadnych 
pretensyj ze strony ich posiadaczy, których chan od- 
powiednio wyposaży na lewym brzegu rzeki. W ra- 
zie gdyby rząd moskiewski część tego nabytku odstą- 
pił emirowi Buchary, chan chiwiński uzna go za pra- 
wego posiadacza i nie będzie usiłował przywrócić tam 
swą władzę. (Moskwa rzeczywiście ma ustąpić Bu- 
charze część pustyni najstraszniejszą, Chała- Ata, 
Adam-Kryłgan itp. wcale nieużyteczne stepy). Moskwa 
zastrzegła sobie wyłączne prawo używania statków 
parowych i innych na Amu-Darji. Chiwińcy, aby 
spławiać co po rzece, muszą mieć pozwolenie władz 
moskiewskich. Moskale mają prawo urządzać przy- 
stanie na lewym brzegu rzeki, za których całość i 
bezpieczeństwo chan odpowiada. Moskale mogą urzą- 
dzać składy towarów na lewym brzegu rzeki, a rząd 
chiwiński na wezwanie władz moskiewskich musi od- 
dać na użytek tych składów, służby itp. dostateczną 
ilość gruntów, a nawet na urządzenie ferm gospodar- 
czych. 

Kupcy moskiewscy i karawany moskiewskie są 
uwolnione od cła i wszelkich innych opłat. Miasta i 
wsie chiwańskie stoją dla nich otworem , a za bezpie- 
czeństwo odpowiada rząd chana. Kupcy chiwańscy u- 
żywają tych samych przywilejów w Moskwie. Handel 
tranzytowy towarów moskiewskich jest także uwolnio- 
ny od wszelkich opłat. Moskiewscy kupcy mogą mieć 
wszędzie swoich ajentów (karawan-baszów). 

Poddani moskiewscy mają prawo nabywania wła- 
sności nieruchomej w chaństwie, która może być obłożoną 
podatkiem jedynie za zgodą nojwyższej władzy moskie- 
wskiej w Azji środkowej. Zobowiązania wzajemne ku- 
"R muszą być ściśle z obu stron dotrzymywane. 

ząd chiwański natychmiast poleci rozpatrzeć preten- 
sję każdego Moskala do Chiwińca, i poddani moskie- 
wscy mają zawsze pierwszeństwo przy spłacie długów 
przed Chiwińcami. Pretensje Chiwińców do Moskali 
zawsze będą rozstrzygane przez władze moskiewskie. 

Rząd chański wyda każdego zbiega moskiewskie- 
go w ręce władz moskiewskich, bez względu na naro- 
dowość. Chan zobowiązuje się ściśle przestrzegać wy- 
konania rozporządzenia o zniesieniu niewolnictwa. 

Chiwińskie chaństwo zapłaci Moskwie 2,000.000 
rubli kontrybucji wojennej. Spłata tej sumy rozkłada 
się na raty. Od nieuiszczonej sumy będzie liczony 59/, 
rocznie. W pierwszych dwóch latach chaństwo zapłaci 
po 100.000 rubli, w następnych 2 po 125.000 rubli, 
w dalszych 2 latach po 105.000 rubli, a w 1881 r. 
200.000 rubli i następnie po 200.000 aż do 1892 r., a 
w r. 1893 jeszcze 73.557 rubli. Spłata ma następować 
w rublach papierowych, albo w monecie chaństwa. 
Rząd chiwiński może dokonać spłaty wcześniej, jeśli 
to uzna za stósowne. 

Traktat powyższy podpisany został przez chana i 
Kaufmanna 12. sierpnia br. 

Kaufmann powrócił do Taszkentu, gdzie nakazał 
siebie przyjmować po królewsku i zaraz wyjeżdża do 
Petersburga. 

Z Waszyngtonu telegrafują dnia 25. listopada: 
„Sekretarz stanu Fish miał dzis długą konferencję 
z posłem hiszpańskim. Obadwa otrzymali z Madrytu 
depesze pojednawcze. Nadzieja, że sprawa pokojowo 
zostanie załatwioną, wzmaga się z dniem każdym. 
Prezydent Grant czeka na ostateczną odpowiedź Hi- 
szpanji, zanim zredaguje swój mesaż”. 


Proces Bazaina. 


Na początku posiedzenia 14go b. m. zawiadomił 
prezes, że krzesło jednego z sędziów jen Mąrti- 
neau Deschenets pozostało opróżnione, gdyż 
złożony chorobą znajduje się w domu zdrowia ; zastą- 
pi go jen. Malroy. Następuje dalsze przesłuchanie 
członków rady miejskiej w Metzu. 

Bedin kupiec, który się zajmował żywnością w 
Metzu, mówi, że do chwili obsaczenia Metzu przez 
nieprzyjaciela, bynajmniej nie myślano o zaopatrzeniu 
się w żywność i dowodzi liczbami, że gdyby w po- 
czątkach zaraz odpowiednie wydane były rozporządze- 
nia, byłby się Metz mógł trzymać do 15go listopada. 
D. 13go października zawiadomił jen. Coffinitres radę 
miejską, że magazyny armii są całkiem próżne. Świa- 
dek zarzuca dalej władzom w Metz, że nic nie uczy- 
niły aby Metz i warownie zaopatrzyć w żywność, a 
nawet z miejsc na strzał armatni odległych od Metzu 
nie zabrano żywności. Po kapitulacji spotkał świadek 
w sześciu wsiach około Metzu, znaczne zapasy zboża. 
W Metz krytykowano ostro postępowanie władz = 
skowych i domyślano się, że polityka musi w nie 
odgrywać rolę, zresztą pozwólcie mi panowie powie- 
dzieć, mówi, że wszystko co się działo w Metz było 
czystą komedją. Przewodniczący stawia kilka py- 
tań świadkowi, na które tenże odpowiadając mówi, że 
jenerał Coffinitres nie uczynił nie pod względem za- 
opatrzenia Metzu w żywność. Okolice Metzu są tak 
bogate, że nie było obawy śmierci głodowej i gdyby 
Bazaine... 

Prezes. Nie odchodź pan od przedmiotu i nie 
dotykaj nie należącej doń rzeczy. 


Bedin. Nam mieszkańcom Metzu niepodobna mó- . 


m 


wić zimno o tej sprawie, nie moja więc wina, że się 
unoszę. 

Komisarz rządowy. Czy nie zwożono ży- 
wności z okolic Metzu ? 

Bedin. Nie — natomiast dozwolono żołnierzom 
umierać z głodu. Sam patrzyłem na to własnemi o- 
czyma, a działo się to dlatego, że tak chciał naczel- 
nie dowodzący. 

Prezes. 
zapytać ? 

Lachaud. Wzruszenie to jet bardzo naturalnem, 
dla tego postanowiłem o nic nie badać nieszczęśliwych 
braci naszych w Metzu. 

Magnin drugi radca miejski z Metzu mówi, że 
już w początkach sierpnia chciał skłonić jen. Coffinie - 
ra, aby Metz w żywność zaopatrzył, lecz uwagi jego 
były daremne. W Metz było 4000 wozów i 16.000 
koni; w sześciu dniach przeto można było zwieść ty- 
le żywności do twierdzy, iż mogłaby na cały rok wy- 
starczyć. Udawał on się kilkakrotnie do Bazaina i 
Coffiniera w sprawie żywności, rzekł raz do jen. Coffi- 
nièra, że armia powinna Metz opuścić, na co odpowie- 
dział tenże: że armia odmaszeruje, sle Metz zostanie 
zbombardowany. „Metz nie ustąpi w niczem Strassbur- 
gowi*, odrzekł mu na to Magnin. Dalej opowiada 
świadek jak straszono ludność umyślnie rozpuszczene- 
mi wieściami o wielkch ze strony nieprzyjaciela przy- 
gotowaniach do bombardowania. Swiadek prosi w koń- 
cu, aby mu wolno było złożyć dokumenta. 

Na zapytanie prezesa co to są za dokumenta, od- 
powiada, że jest to zbiór dzienników wychodzących 
podczas oblężenia w Metz. - 

Następnie zeznawał Viancon mer z Plappeville, 
lecz zeznania jego są bez interesu. Po nim Viille- 
glain b. kupiec w Metz, obecnie w Troyes. Był on 
w Metz assesorem w banku Gondchane. Dowiedzia- 
wszy się, że armia ma pozostać pod Metzem, napisał 
list do marszałka Bazaina, wystawiając mu położenie 
miasta. Niedoczekawszy się odpowiedzi udał się sam 
do intendentury. Intendent Meny powiedział mu, że 
nie ma żadnego wpływu na marszałka i że sam do 
niego udać się powinien. Po długim namyśle uczynił 
to 9go października biorąc z sobą niejakiego Bernar- 
da, którego energia znaną mu była. Gdy się zamel- 
dować kazał, wyszedł młody oficer ordynansowy o- 
świadczając, że marszałek przyjąć ich nie może. Źwie- 
rzył przeto swój plan oficerowi, iż należy czynić wy- 
cieczki z twierdzy dla sprowadzenia świeżej żywności. 
Oficer rzekł, iż to jest niepodobieństwem, gdyż żoł: 
nierz niezdolny już jest do wycieczek. W kilka dni 
otrzymał świadek zawiadomienie, że go marszałek 
przyjmie. Poszedł więc wtedy do niego i powiedział 
mu, że kupcy metzeńscy obmyśleli plan zaopatrzenia 
Metzu w żywność. Bazaine użalał się, że go zasypują 
listami bezimiennemi i spotwarzają niesłusznie. Na- 
stępnie zapytał go marszałek, czy list, który był o- 
trzymał, przez niego był pisany. Wtedy zwracał šwia- 
dek uwagę marszałka, że w Metz zaledwo do 26. lub 
do 27. wystarczy żywności. „Jeżeli jesteśmy nieszczę- 
śliwymi, zakończył świadek, nie będziemy niesprawie- 
dliwymi; jeżeli dzieei nasze uczymy przeklinać nie- 
które nazwiska, to szanujmy waleczną armją naszą.“ 

W tej chwili zawiesił prezes posiedzenie na kil- 
kanaście minut, poczem nastąpiło dalsze przesłucha- 
nie świadków. Następowali z kolei kupcy metzeńscy: 
Worms, Bouchotte, lekarz Poggiolis, Mor- 
tin, Cuvelier, których zeznania nie mieszezą w B0- 
bie nie ważnego, wreszcie ks. Dumollard, kapelan 
2giej dywizji 4. korpusu. Swiadek ten zeznaje, że ar- 
mji brakowało amunicji. 

W końcu oświadcza jen, Saint-Sauveur, że 
otrzymał rozkaz wziąć z sobą 200 żandarmów i zre- 
widować domy w Metz, czy nie znajdzie się żywność. 
Ustanowiony był również nadzór do czuwania nad 
piekarzami, aby nie sprzedawali chleba i bułek żoł- 
nierzom. 

Posiedzenie kończy się o godzinie 4'/,. 


Czy p. Lachaud chce świadka o co 


Kronika. 


(d. 28. listopada.) 

Prezesa komitetu teatralnego wzywamy, 
ażeby zwołał komisję wybraną z grona akcejonarjuszów na 
sobotniem zgromadzeniu, która ma się zająć załatwieniem 
przydzielonych jej wniosków, a w szczególności sprawdzić 
i roztrząsnąć zagadkową kwestję zniszczenia 
ksiąg kasowych, których szczątki znajdują się w na- 
szym ręku! 

is. Marceli Lapezyński, sekretarz prowin- 
cjalski, definitor zakonu OO. Bernardynów, więzień sta- 
nu z r. 1840, zmarl we Lwowie wczoraj (27. bm.) prze- 
żywszy lat 55. Pogrzeb odbędzie się jutro z rana z ko- 
ścioła 00. Bernardynów. 

Na rzecz Towarzystwa bratniej pomo- 
ty w Paryżu przyslano na ręce ks. Ufryjewicza, prze- 
ora 00. Dominikanów, następujące kwoty: pp. Morgenbes- 
ser z Czerniowiec ze skladek (2zbr., Wlad. Rabczyński ze 
składek 48 złr. i tenże 1 duk. w złocie (5 zł. 40 ct.), Teo- 
fil Wajdowski ze składek 15zlr. Razem 140 zł. 40 ct., za 
którą to patrjotyczną ofiarę komisja pośrednicząca między 
Galicją a Towarz. bratniej pomoey w Paryżu, niniejszem 
najczulsze podziękowanie składa, z prośba, aby rodacy nie 
zapominali , że zima nadeszła, a tem samem potrzeby za- 
służonych weteranów naszych w Paryżu powiększyły się. 

Lwów 28. listopada. Z polecenia komisji pośredniczącej 

W. Wisniewski. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa nadała po- 
sądę kierującego nauczyciela przy sanockiej szkole 4-klaso- 
wej Janowi Tudrale dotychczasowemu nauczycielowi w Kro- 
śnie, posady zań nauczycieli: Piotrowi Kadlewiczowi dotych- 
czasowemu nauczycielowi tejże szkoly, Janowi Hawrotowi 
nauczycielowi szkoły ludowej w Brzozowie i Leopoldowi 
Biedzie nauczycielowi w Baligrodzie; posadę nauczyciela 
przy szkole 4-klasowej w Brzeżanach z roczną płacą 400 
guld. nadała Janowi Reicheltowi dotychczas. zastępcy naucz. 
przy szkole głównej. 

Dyrekcja poczt galicyjskich ogłasza, że celem 
przyspieszenia doręczenia listów i przesyłek rozszerza po- 
cząwszy od 1. grudnia br. okręg doręczenia urzędu poczto- 
wego na dworcu kolei na Podzamezu, na tę część okręgu 
m. Lwowa, która poza linją kolei lwowsko-podwołoczyskiej 
leży. Do okręgu doręczenia tegoż urzędu wciela więc prze- 
dewszystkiem część ulicy Żółkiewskiej poza tą linją poło- 
żoną (począwszy od 1l. 59 i 61), dalej ulice: Studzienną, 
Ogórkową, Podzamcze, Stromą, Orzechowa, Kapielną, Ba- 
lonową, Korytną, Zborowska, Adamową, Zamkową, Zamar- 
stynowską i Tkacką, i wzywa wszystkich nadawców, aby 
listy, przesyłki i przekazy do tej części Lwowa przezna- 
czone, uwagą ostatnia poczta „Lwów-Podzamcze* zaopatry- 
wali. Wyjątek stanowią tylko przekazy powyżej 100 guld. 
i pobrania powyżej 200 gld., które i nadal z urzędu głó- 
wnego we Lwowie doręczane będą. 

Doniesienia policyjne. Dnia 26. bm. po po- 
łudniu spadła z wozu drążkarza Wojciecha Śliwińskiego 
przejeżdżającego obok nowej tandety, gruba deska na 
wyrobnicę Emę Loch, zajętą czyszczeniem ulicy, tak 
nieszczęśliwie, że Loch została ciężko uszkodzoną w pra- 
wą nogę i że ją musiano odwieźć do szpitalu, — Dnia 26. 
bm. w nocy między godz. 2. i 4. dobyli się niewiadomi 
dotychczas sprawcy do komórek domu 1. 25 przy ulicy Za- 
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studni z łańcnehem ważącym pół cetnara. — Dnia 27. bm. 
z rana znaleziono na Wysokim-Zamku rozbitą walizę czar- 
ną skórzaną, pochodzącą zapewne z kradzieży w niewiado- 
mem jeszcze miejscu. — W nocy na 27. bm. około godz 
8. napadli dwaj nieznajomi mężczyźni na ulicy Głębokie 
powracającego do domu wyrobnika Krystjana Fallenbacha 
i zbili go tak mocno, iż tenże musiał wezwać pomocy le- 
karskiej. Nazajutrz wyśledzono nocnych napastników w o- 
sobach: mularza Kaspra R. i rzeźnika Józefa Z. zamieszka- 
łych przy ulicy Krzywej. Wytoczono przeciw nim śledztwo 
karne. (G. L.) 

Lwów 27. listopada. (Koresp. Dzien. Polsk.) Zna- 
ne prawie wszystkim Towarzystwo bratniej pomocy akade- 
mików lwowskich wybrawszy wydział poleciło temuż ze 
swych funduszów udzielić uboższym kolegom bądź to za- 
pomogi, bądź to pożyczki. Przy rozdzielaniu jednak postą- 
pił sobie wydział niesumiennie, a winą tego była łatwo- 
wierność. Nie oceniono dokładnie położenia proszącego, lecz 
powodowano się sądem blag, które ktoś bądź to żartem, 
bądź to źle poinformowany wypowiedział. Widzieliśmy bo- 
wiem wcale niepotrzebujących a nawet zamożnych otrzy- 
mujących pożyczki, gdy ubożsi zmuszeni byli celem pokry- 
cia czesnego ostatnich rzeczy się pozbyć lub też na opła- 
canie ogromnych procentów się zgodzić, a na dowód tego 
przytoczę fakt następujący: 

Pewien kolega otrzymywał od ojca swego w roku zesz. 
utrzymanie niezdradzające niedostatku, gdyż ojciec jego pia- 
stując znaczną posadę, posiadał odpowiednią pensję , która 
była jednakże pedporą całej rodziny. Obecnie krąży wieść, 
że ów kolega otrzymał po zmarłym ojcu w spuściźnie 
dobra ziemskie, gdy tymczasem spuściznę tę udzielił rząd 
tylko matce tegoż kolegi, wyznaczając pensję wdowią 300 
guld., z której zaledwie sama wyżyć może, a syn (wyż 
wspomniony kolega) na utrzymanie sam pracuje. Lecz nie 
przekonano się o tem, tylko uwierzono bladze, a dowodem, 
że nie udzielono mu pożyczki, a ów biedak zawiedziony, 
za pieniądze na opłacenie czesnego potrzebne, ogromne pro- 
centa opłacać musi. I nie tylko on, lecz i wielu innych 
z powodu wiary w takie baśnie, stało się pastwą niesu- 
miennych lichwiarzy. Dla tego raczy szan. wydział zbadać 
dokładniej na przyszłość stosunki proszących i odpowie- 
dnio do tego rozdzielać pożyczki a nie wedlug swego wi- 
dzimisia. 

Żólkiew., 25. listopada. (Koresp. Dz. Polsk.) Przy- 
gotowujemy się do obchodu 25-letniej rocznicy wstąpienia 
na tron cesarza: l. grudnia danem będzie w teatrze ama- 
torskim przedstawienie trzech komedyj: „Pierwsza lepsza“, 
„Po wystawie paryskiej“ i „Pośredniczka“, a dochód prze- 
znaczono na wsparcia ubogiej mlodzieży szkolnej w miej- 
scu bez różnicy wyznania. Z programem tym łączy się 
zamiar p. burmistrza: z dochodów utworzonej przez p. 
Adama Kopińskiego fundacji szkolnej 2000 złr. w oblig. 
obdzielić kilkadziesiąt ubogich dziewczątek potrzebną odzie- 
ża. Dzień 2. grudnia należy już przeważnie do władz, a 
mówią coś sobie na ucho, że w wieczór z inicjatywy mie- 
szkańców ma być iluminowane miasto. Trzymając się pro- 
gramu pierwotnego, gdy zacne grono amatorów odbywa 
próby, a p. burmistrz z swej strony przynagla krawców i 
szewców, aby w tym oto tak pięknym dniu najdostojniej- 
szego solenizanta na gody srebrnego wesela z narodem, 
przystroić pupilki szlachetnego fundatora — kronikarz żól- 
kiewski z mocy swego, pod szczególną waszą opieką zo- 
stającego urzędu, w gorących do wszystkich w ogóle i 
każdego z osobna odzywa się słowach: „Nie dajmy się 
zawstydzić p. burmistrzowi i tegoż otoczeniu i wszystko 
co Żyje, niech dąży do teatru!“ Kiedy już p. burmistrz 
z tąką dla szkoły żeńskiej wyprzedził nas predylekcją — 
pamiętajmy o naszych chłopcach, a jeśli rzetelny z sobą 
zrobimy rachunek, dostanie się coś i p. burmistrzowi w 
odwzajemnieniu udziału jego dla naszego teatru. Co do 
okolicy, jestem niemal pewnym przybycia sercem i duszą 
z nami żyjących sąsiadów. Tak samo nie wątpię o jak 
najliczniejszym zastępie publiczności miejscowej, jakkol- 
wiek w chwili dla nas wszystkich tak miłej, zgrzeszyłbym 
ciężko, gdybym sz. izraelickiej braci nie szepnął na ucho, 
że tym razem w sali teatralnej będę stał z ołówkiem w 
ryku, aby solidarność waszą tak wiernie przenieść na pa- 
pier, jak dotąd na przedstawieniach, które się odbyły, ży- 
ezliwość wasza dała się bez trudów obliczyć na palcach. 
A wypowiedzmy sobie prawdę: że pierwsze wystąpienie 
zacnych amaterów żółkiewskich, poświęcone było nieszczę- 
snej doli jaryczowskich pogorzelców, i że tak samo w 
istnieniu straży ogniowej, która jest właścicielem teatru, 
przeważa interes ludności izraelickiej. Upoważniony do 
tych uwag zrobionem dotąd doświadczeniem, otwieram 
przed wami statystykę ludności miejscowej, z której poka- 
zuje się, że na 50U zdolnej do nauki młodzieży */, części 
są wyznania izraelickiego. 

Zatem jeszcze raz wolam do was bracia izraelici: do 
teatru — dla waszych dzieci — stojących już dziś pod 
względem duchowej strawy jedynie na budżecie dobrodzie- 
ja naszego Adama Kopińskiego ze Skaly ! 

Rzeszów, 25. listopada. Rada miejska na posie- 
dzeniu d. 23. b. m. i r. odbytem uchwaliła jednomyślnie 
uezcić 25-letnią rocznicę cesarza i króla Franciszka Józe- 
fa I. uroczystem nabożeństwem, złożeniem u stóp tronu 
adresu, iluminacją i zebraniem ze składek funduszu na ce- 
le szkoły rzemieślniczej rzeszowskiej. 

Zator, 26. listopada. Rada gminna miasta Zatora 
uchwaliła na wniosek radnego, pocztmistrza Standika, wy- 
słać adres do cesarza z powodu 25-letniej rocznicy wstą- 
pienia na tron. Również przez powstanie z miejsc i na 
wniosek i przemową powyższego radnego wyraziła swoje 
podziękowanie tym wszystkim osobom, które ppdczas by- 
lej tu cholery z całem poświęceniem obowiązki swe peł- 
nili, a mianowicie duchowieństwu, lekarzom i zwierzchno- 
ści gminnej. 

Krosno, 21. listopada. Wyczytawszy w nr. 268 
Dziennika Polskiego korespondencję z Krosna pod datą 
11. listopada b. r., widzę się zmuszonym prosić szan. Re- 
dakcję o łaskawe zmodyfikowanie zapatrywania się pessy- 
mistycznego szan. korespondenta z Krosna na hierarchię 
szkolnictwa krajowego, a to tem usilniej, że pomimo mo- 
jej woli i wiedzy w powyższej korespondencji figurują. 
Chociaż opinia o podpisanym była podchlebnie wyrażoną, 
iż szkoła krośniańska do najwzorowszych w kraju należy, 
to jednak nie jest wyłączną zasługą podpisanego, który 
miał sposobność nią dość krótko, bo tylko jedenaście mie- 
sięcy kierować, lecz także zasługą współdzialających pp. 
Tadrały Jana, Millera i Tomasza Kotuli, gorliwych nau- 
czycieli szkoły krośniańskiej, co i roczne sprawozdanie 
Rady szkolnej miejscowej z 15. lipca 1873, przesłane Ra- 
dzie szkolnej krajowej wykazało; bo i najzdolniejszy jene- 
rał przegrywa z pewnością bitwę, gdy jego plany nie wy- 
kona w taktyce wojskowej dobrze wyćwiczony i waleczny, 
a zarazem solidarny sztab oficerski. Co się tyczy jakiegoś 
zobowiązania się podpisanego, prowadzić dyrekcję krośniań- 
skiej szkoły z płacą 700 złr., także się ta kwestja mija 
z istotą prawdy; gdyż podobna ugoda między nauczycie- 
lem a kompetentnemi władzami szkolnemi, dotąd nie istnie- 
je, wyjąwszy po niektórych uniwersytetach, Wprawdzie 
tymezasowe kierownictwo wydziałowej szkoły krośniańskiej 
powierzyła podpisanemu Rada szkolna okręgowa jasielska 
uchwałą z 22. sierpnia b.r. 1. 602 z płacą roczną 400 zł. 
jako nauczycielowi, a 200 zł. remuneracji za dyrekcję wy- 
działowej szkoły, z tem wezwaniem, aby się podpisany 
przy pierwszym terminie b. r. poddał egzaminowi dla szkó- 
wydziałowych. Rada szkolna krajowa, jako najwyższa in 
stancja szkolnictwa, mając pod swą władzą i najwyższą 
kontrolą całe szkolnietwo krajowe, poleca do wyboru na 
prowizoryczne posady niektóre wybitne, ze zdolności zna- 
ne i w szkolnictwie zasłużone indywidua, poleciła zatem i 
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tą razą na prow. dyrektora w stanie rozperządzalności zo- 
stającego p. Józefa Obsta, nauczyciela rysunków gimnazjum 
wadowiekiego; ale stało się to w terminie 26. września 
b. r. 1. 8578, kiedy ja, były dyrektor szkoły głównej kro- 
śnieńskiej, nie byłem w posiadaniu patentu nauczycielskie- 
go do szkół wydziałowych, gdyż niezbędny do tych szkół 
patent, otrzymałem dopiero w połowie października b. r. 
od e. k. komisji egzaminacyjnej w Krakowie, a Rada szkol- 
na krajowa właśnie z wielkiej pieczy i troskliwości o po- 
częte dziecię krośnieńskiej instytucji szkolnej poleciła do 
wyboru prowizorycznego, ale nie exoffo nakazała, już bo- 
nę dla tego dziecka, w osobie dyrektora Obsta, pod powyż- 
szą datą 26. września b. r. do l. 8578, co jej tylko na 
karb wielkiej pieczołowitości o wydziałową szkołę kro- 
śnieńską policzyć można. Jan Kazieńko, tymczasowy dy- 
rektor szkoły wydziałowej. 

IKrukienice 26. listopada. (Koresp. Dzien, Polsk.) 
Dzisiaj o godz. 6. z rana zgorzało tutaj 10 budynków, tj. 
2 domy mieszkalne, | stajnia i 7 stodół ze zbożem i sia- 
nem. Przy pannjącym wietrze i mnóstwie palnych materja- 
łów zagrażało całemu miasteczku zniszczenie, gdyby nie 
spieszna pomoc ze dworu i energja ze strony żandarme- 
rji, a głównie p. Tymkowa, wachmistrza Żandarmerji z 
Mościsk. 

Bolechów 25. listopada. (Koresp. Dzien. Polsk.) 
Niejednokrotnie w mieście naszem zakładano kasyna, które 
po krótkiem istnieniu padały dla braku sił żywotnych. U- 
biegłej soboty jednak utworzyliśmy kasyno nowe, któremu 
trwałą i świetną przyszłość rokować można. Stosunki bo- 
wiem nasze zmieniły się znacznie od czasu zawitania do 
nas dyrekcji dóbr i lasów rządowych. Panowie z miast 
wielkich przybyli, tak samo jak my aborigeny, czując po- 
trzebę łączności towarzyskiej, przyłożyli chętnie rękę do 
dzieła, aby utworzyć stowarzyszenie wspomnione. Kto 
Żył na prowincji, potrafi ocenić czem jest kasyno dla mia- 
steczka jak nasze, a każdy pojmie, że aby je stworzyć, 
zwalczyć potrzeba tysiące przeszkód i nie szczędzić ofiar 
materjalnych. Tem większe uznanie należy się tym, co myśl 
podnieśli i co ją wykonali. Lokal jest niewątpliwie wa- 
Żnym warunkiem kasyna, jeżeli takowy jak to u nas wła- 
śnie posłużyć ma na odczyty, koncerta i przedstawienia 
dramatyczne. Nasz lokal jest piękny i takim być musi, 
skoro zań 500 gld. rocznego czynszu płacimy, miał wszak- 
że tę niedogodność, że nie posiadał sali odpowiedniej, gdyź 
nawet na zabawach wieczornych musianoby tańczyć w dwu 
pokojach. Zaradził temu niezmordowany nasz budowniczy, 
p. Bornemissa, którego już raz zeszłego lata, gdy kończył 
gmach na dyrekcję przeznaczony, porównano z bar. Schwar- 
zem. Obcy mogli się śmiać z tego, my go byliśmy ņa wy: 
stawie wiedeńskiej, co wiemy ile ona pochłonęła miljonów, 
nie przyznamy, aby porównanie było za śmiałe, bo widzie- 
liśmy na własne oczy, jakie nasz budowniczy miał środki, 
jakie siły robocze, widzieliśmy ilość i jakość materjalów, 
z których mu budować kazano. 

Otóż w wilję otwarcia kasyna gawędzono pobieżnie o 
tem, iż zdałoby się połączyć nasze dwa pokoje, aby swo- 
bodnie potańczyć można. Było to około godz. 1. z połu- 
dnia a o godz. 3., dzięki p. Bornemissie, ściana dzieląca 
pokój malowany od bielonego leżała jnź w gruzach pomię- 
dzy podłogami, z których jedna o cal głębiej od drugiej 
była położoną. I temu w kilka godzin poradził stanowozo 
nasz luby Franuś, jak go zowią powszechnie, zerwawszy 
deski zastąpił je innemi tak szybko, że nazajutrz mieliśmy 
salę wybieloną z przyzwoicie udekorowanemi ścianami i 
zapuszczoną podłogą, salę, jaką, nie przesadzamy bynaj- 
mniej, Żadne z naszych miasteczek a nawet wiele miast 
drugorzędnych poszczycić się nie mogą. Fakt ten podajemy 
do wiadomości publicznej w celu uznania przynależnego a 
zarazem w nadziei, że któreś z naszych towarzystw dra- 
matycznych prowincjonalnych odwiedzi nas jeszcze w ciągu 
zimy bieżącej. 

Z Tarnopola donoszą urzędowej Gazecie Lwow.: 
że we wsi Magdalówce przyszło do zajść pomiędzy patro- 
lującym żandarmem a włościaninem. Zandarm użył broni 
i zranił 5 włościan, poczem został rozbrojony i uwięziony. 
Przyczyna zajścia i bliższe szczegóły są dotąd jeszcze nie 
wia dome. 

W Warszawie założoną być ma kosztem miastą 
szkoła handlowa, bardzo pożądana przy wzmagającym się 
rnchu handlowym i przemysłowym w Kongresówee. 

Korespondencja Redakcji. Panu Orz. w 
Leżajsku: Na ostatni list pański z 26. bm. odpowiadamy, 
że zamknęliśmy polemikę, ponieważ obecnie nie mamy w 
Dzienniku miejsca na takowe a zwłaszcza na tak obszerne, 
Jeżeli panu bardzo zależy na umieszczeniu tego artykułu, 
to może się to stać tylko w inseratach. 


Interesowanym możemy zalecić świeżo przy- 
byłego z Paryża rodaka, który się z fachu zajmuje da- 
waniem lekcyj języka francuskiego i angielskiego. 


Wystawa kilkuset fotograficznych wi- 
doków z wystawy wiedeńskiej w domu Hu- 
detza przy placu Marjackim, obok handlu Bogdanowicza, 
otwarta codzień od godziny 8. zrana do 6. wieczorem. 
Wstęp 10 et. od osoby. 


Mada miasta Lwowa. 

Posiedzenie z d. 27. b. m.; 
dent p. Jasiński. 

Pomimo kilkakrotnego wzywania licznie zgromadzo- 
nych pp. radnych przez p. Jasińskiego, ażeby zajęli swe 
miejsca w sali dla rozpoczęcia posiedzenia, uczyniło zadość 
temu wezwaniu zaledwie kilkunastu pp. radnych; zna- 
czna większość (około 40) pp. radnych zgromadzoną by- 
ła w przedpokoju, przez który wchodzi się na salę. Se- 
kretarz Rady odczytał protokół z ostatniego posiedzenia — 
poczem p. Jasiński dzwonił powtórnie na znak, że po- 
siedzenie otwarte, a gdy pp. radni, zgromadzeni w przed- 
pokoju, pomimo to nie wchodzili na salę, udał się p. Ja- 
siński do przedpokoju i odbyła się tam przy drzwiach za- 
mkniętych od sali, jakaś tajna narada, poczem wszyscy w 
przedpokoju zgromadzeni pp. radni weszli na salę i zajęli 
swe miejsca. 

„Dowiedzieliśmy się następnie, po skończonem posie- 
dzeniu, „Z nst kilku bardzo zacnych i prawych, na zu- 
pełną Wiarę zasługujących obywateli, że powodem powyżej 
opisanej secesji było: „kategoryczne oświadozenie 
kilkudziesięciu pp. radnych, tych właśnie, co 
na kilkakrotne wezwania p. Jasińskiego nie 
wchodzili na salę—że zp. Janem Dobrzańskim, 


przewodniczący prezy- 


redaktorem Gazety Narodowej i radnym miej- 


skim, razem w sali obrad zasiadać nie będą, 
dopokąd nie oczyści się z zarzutów publicznie mu czynio- 
nych!* Dopiero w skutek nsilnych ustnych prośb p. Ja- 
sińskiego i przedstawień, że na porządku dziennym są 
sprawy nie cierpiące żadnej zwłoki, postanowili ci pp. ra- 
dni tym razem wziąć jeszcze udział w posiedzeniu i 
weszli do sali obrad, a za nimi także.... p. Jan Do- 
brzański. 

Przewodniczący zawiadomił pp. radnych, że z prezy- 
djum namiestniectwa otrzymał pismo zawiadamiające go, iż 
w d. 2. grudnia t. j. w dzień 25-letniej rocznicy wstąpie- 
nia na tron cesarza Franciszka Józefa I odbędzie się w 
kościele archikatedralnym o godzinie 10. z rana solenne 
nabożeństwo, na które zaprasza pp. radnych. P. Simonowi 
udzielił p. prezydent 14-dniowy urlop. Jako nader naglącą 
przedstawił dr. Madejski rzecz następującą: Komisja z 4 
pod przewodnictwem prezydenta miasta wybrana celem 
poczynienia odpowiednich wniosków 0o do sposobu Nozcze- 
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nia d, 2. grudnia i ułożenia adresu — ułożyła adres, a | 
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wspaniałe wygotowanie onegoż poruczyła p. Tepie arty- 
ście-malarzowi. P. Tepa z prawdziwem mistrzowstwem wy- 
wiązał się z tego zadania. Tekst adresu otoczony jest 
akwarelą przedstawiającą pierwszy wjazd cesarza do Lwo- 
wa i następnie rozmaite widoki tego miasta. Dr. Madejski 
odczytał treść adresu, który przez deputację złożoną , jak 
wiadomo, z pp. Wieczyńskiego i ks. kanonika Romaszkana 
wręczony będzie cesarzowi d. 1. grudnia, Deputacja wy- 
jeżdża dzisiaj do Wiednia. D. 2. grudnia r. b. będzie ra- 
tusz oświetlony; pomiędzy ubogich rozdaną będzie pewna 
kwota pieniężna. Ponieważ kwota 500 zł. na te cele prze- 
znaczona została już wyczerpaną, więc uchwalono kredyt 
dodatkowy 300 zł. Przewodniczący odczytał list p. Leona 
Thoma, wlaściciela młyna parowego, w którym tenże o- 
świadcza, iż na d. 2. grudnia przeznacza 50 zł. i 300 
bochenków chleba na rozdanie pomiędzy ubogich miej- 
skich. > 

Ze spraw będących na porządku dziennym załatwio- 
no: 1) Na wniosek komisji administracyjnej uchwalono 
nową o 200/, podwyższoną taryfę mytową, ułożoną w 
myśl już sankcjonowanej ustawy krajowej — wprowadzić 
w życie dopiero z d. 1. stycznia 1874. (Powinna być w 
życie wprowadzoną w 14 dni po ogłoszeniu). 2) W dru- 
giem czytaniu uchwalono zakupić od p. Ostrowskiego za 
1000 zł. grunta pod budowę karczmy i domu mytniczego 
na Janowskiem, tudzież zapadła druga uchwała co do pod- 
wyższenia dodatku gminnego do podatku konsumcyjnego 
od piwa i wina. 3) Od r. 1867 zaprzestało miasto płacić 
niedobory, jakie przy zamknięciu rachunków przez Wy- 
dział krajowy co roku okazywały się w zarządzie szpitalu 
powszechnego we Lwowie, a uczyniło to dla tego, ponie- 
waż Wydział kraj. uchylił gminę od zarządu i kontroli, i 
kazał sobie tylko płacić te niedobory. W r. 1867 wynosi- 
ły one 8690 zł; w 1868 r. 18.554 zł; w 1869r. 29.895 
zł; w 1870 r. 36.809 zł; w 18/1 r. 48.489 zł; w 1872 
r. 48,499 zł. Zażądał tedy Wydział za te lata zapłaty 
190.937 zł, a sejm podzielał zapatrywania Wydzialu. D. 
16. grudnia 1871 r. wybrała Kada miejska komisją, w 
skład której weszli pp. dr. Kornel Hoffman, Jasiński i dr. 
Semilski pod przewodnictwem ówczesnego prezydenta dr. 
Ziemiałkowskiego i ta komisja rozpoczęła z Wydziałem 
kraj. traktowania o uregulowanie stosunku gminy do szpi- 
talu powszechnego. Była to praca bardzo mozolna i dopro- 
wadziła do takich rezultatów: D. 27. września 1803 r. 
komisją mięszana, w której rząd zastąpiony był przez p. 
Decykiewicza, Wydział krajawy przez pp. Hallera i Skwar- 
czyńskiego, a miasto przez pp. Jasińskiego i dr. Semilskie- 
go, ułożyła warunki, pod któremi stanęla ugoda, a z któ- 
rych wyjmujemy ważniejsze: a) Funduszowi krajowemu 
zapłaci gmina m. Lwowa za leczenie chorych miejskich w 
szpitalu powszechnym, uznanym za instytucję kra- 
jową, za czas od 1867 do 1873 r. kwatę 61.469 zł. 11 
ot, w pięciu latach w nieoprocentowanych ratach kwar- 
talnych, z której pierwsza wypłaconą zostanie 1. stycznia 
1874. W razie zaciągnięcia pożyczki, zapłaconą będzie ta 
kwotą odrązu. b) Przez następnych lat 10, począwszy od 
1. stycznia 1874 r, płacić będzie miasto rocznie za lecze- 
nie chorych miejskich 8800 zł. w ratach kwartalnych. c) 
i, część kopytkowego i legata przymusowe będą i nadal 
włąsnością szpitalu. d) Po 10 latach będzie na nowo obli- 
czoną kwotą zą chorych miejskich opłacać się mająca. 
Syndyk miejski i magistrat zgodzili się na te warunki, a 
Rada miejska przyjęła je bez dyskusji i przez powstanie 
z miejsc wyrazili pp. radni swe uznanie członkom komisji 
z grona Rady wybranej, którzy swą niezmordowaną pracą 
przyczynili się do wywalczenia dla miasta tak korzystnych 
warunków. 4) Przedsiębiorcy miejskiemu czyszczenia ka- 
nałów uchwalono za czas ubiegły aż do 1. listopada r. b. 
przyznać bonifikację w wysokości 10%, od pobieranego wy- 
nagrodzenia, a od 1. listopada r. b. nadal wypłacać mu 
za wywóz Í skrzyni kału 1 zł. 80 et. (więcej o 27 et.), 
a za l robotnika 80 cnt. dziennie (więcej o 13 ent,). 5) 
Przedziębiorcy dostawy kamienia z gór Ratyńskich, p. Kos- 
sowowi uchwalono także na rok ostatni (1874) wypłacać 
za l sąż. tego kamienia z dostawą 22 zł. z tem zastrze- 
Żeniem, że w r. 1874 zamiast 1200 sążni, jak było umó- 
wionem, dostarczy on miastu tylko 400 sążni. 6) Uchwa- 
lono wskrzesić komisję gazową, w skład której wejdą 2 
członkowie z sekcji budowniczej, 2 z prawniczej, a reszta 
z pozostałych członków dawnej komisji i mają być wzno- 
wione rokowania z tewarzystwem Dessąuskiem. Na pou- 
fnem posiedzeniu traktowaną była sprawa pewnego odda- 
lonego woźnego magistratualnego. 


Dział literacko-artysty czny. 
(da 26. listopada.) 

Kronika teatralna. W teatrze hr. Skarbka o- 
degraną będzie dzisiaj (28. bm.) po raz drugi G-aktowa 
trajedja W. Göthego „Faust.“ Pani Ladnowska już od 
tygodnia jest chorą, rolę Małgosi odegra dziś przeto panna 
Deryng. 

* Dzisiaj (28. bm.) odbędzie się doroczny uroczysty 
obchód rocznicy śmierci Adama Mickiewicza, urzą- 
dzony przez młodzież akademicką. Program podaliśmy już 
wczoraj. 

* Zpowodu choroby p. Zboińskiego i nieodbytej w sku- 
tek tego dostatecznej ilości prób, odlożono „Zborowskich* 
uu prævazlego piątku, 5. grudnia. r 

* Dowiadujemy się, że hr. Cetner ma zamiar objąć 
na siebie cale przedsiębiorstwo teatralne (dramat i operę) 
i przedlożył już nawet wydzielonej z grona akcjonarju- 
szów komisji dotyczącej projekt do zaopinjowania. Z ną- 
szej strony nie możemy jak tylko przyklasnąć temu przed- 
sięwzięciu hr. Cetnera. 

* W pierwszej połowie grudnia b. r. przedstawionym 
będzie na dochód p. Doroszyńskiego dramat history- 
czny z XVII. wieku w 5. aktach z prologiem, odznaczony 
nagrodą na konkursie krakowskim w r. 1872 p. n. Prze- 
or Paulinów, czyli Obrona Częstochowy, przez Juljana z 
Poradowa. W sztuce tej wezmą udział panie: Aszpergero- 
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wa, Nowakowska, Deryng, pp. KŁadnowski, Dobrzański, Zbo- 
iński, Fiszer, Konarski i inni. 

* W numerze 438 Kżłosów warszawskich, 
pomiędzy innemi co następuje : 

„Gdyby tak teatr lwowski odgadł nareszcie, jakiej 
się ma chwycić drogi, i jak sobie postępować , ażeby nie 
doprowadzić do zajść gorszących! Co się tam nie dzieje! 
ile manifestów dyrekcji, komitetu, zastępców komitetu, ar- 
tystów dramatycznych, ile procesów i polemik, które na- 
reszcie publiczność odwieść mogą od wszelkiej ochoty by- 
wania w teatrze. 

„P. Cetner otrzymał pełnomocnictwo ad hoc do nie- 


czytamy 


ograniczonego artystycznego i administracyjnego kiero- ! 


wnictwa teatrem w dziale dramatu w d. 16. czerwca 1873 | 


r., włożył w przedsiębiorstwo własnych 5.400 złr., a za- 
chorowawszy w październiku, powierzył zastępstwo arty- 
styczne p. Stanisławowi Dobrzańskiemu. Tymczasem ów 
komitet złożył już w d. 4. listopada notarjalne oświadcze- 
nie, mocą którego wypowiada i odwołuje udzielone temuż 
p. Cetnerowi pałnomocenictwo. Przeciw temu istotnie sa- 
mowolnemu postąpieniu protestują wszyscy artyści publi- 
cznie, oświadczając, że tylko p. Cetnera słuchać będą, cze- 
go jednak komitet nie uwzględnia. Poczem przedstawienie 
teatralae zostało odwołane, a komitet rozlepił następujące 
ogłoszenie : 

„O godzinie pierwszej w południe dyrekcja dramatu 
zawiadomi szanowną publiczność, czy przedstawienie 
dzisiaj się odbędzie. W razie pomyślnym (ciekawe 
wyrażenie) daną będzie komedja Jowialski* itd. 

Jest to fakt najoczywistszy bezrządu, któremu nieste- 
ty Galicja ulega i w ważniejszych sprawach. Od lat dwóch, 
po wyjściu z dyrekcji p. Miłaszewskiego, teatr lwowski 
zmienia nieomal eo miesiąc dyrekcję i dotąd w żaden spo- 
sób ukonstytuować się nie może. Cierpi przedewszystkiem 
na tem dział dramatu i komedji, podobno bardzo zaniedba- 
ny; a co gorzej, cierpi na tem uczucie publiczne, obraża- 
ne bezustannie takiem w sprawach krajowych rozdwoje- 
niem. Jak dziś ta kwestja stanęła, nie wiemy; bądźcobądź 
godziłoby się nareszcie pomyśleć tam o jakiemeś stałem 
kierownictwie i silnej organizacji. Teatr lwowski ma wie- 
le danych do pelnego rozwoju, potrzeba mu tylko kwestję 
osób postawić na drugim planie, rzecz samą stawiąc 
na pierwszym“. 

* Z galie. Towarz. muzycznego. W niedzielę (30. bm.) 
o godz. '/„1. wykona Towarzystwo 4ty koncert za r. 1572/3. 
Program: 1) Seb. Psach. Koncert na 3 fortepiany (c-dur) 
odegrają panna ZŁ. pp. Wsz. i Mikuli. 2) Donizetti. Arja 
z „Don Pasquale“ odśpiewa panua Destino. 3) Kiissmayer. 
Czeskie pieśni ułożone na instrumenta smyczkowe. 4) a) 
Donizetti. Andante z „Łucji« ; b) Chopin. „Ptaszyna* od- 
śpiewa panna Destino. 5) Rob. Volkmann. Trzecia serenada 
ną instrumenta smyczkowe. Bilety są do nabycia w kance- 
larji Towarzystwa. 


Wyciąg z dz. urz. Gas. Lwow. z dnia 27. listopada. 
Licytacje. W sąd. kraj. w Krakowie 8. stycznia realność 1. 46 
Dz. V tamże. W sąd. pow. w Ciężkowieach 12. stycznia realność 
1.47 w Tropiu. W sąd. pow. w Niepołomicach 23. grud. realność 
1. 16 w Woli Zabierzowskiej. Konkursa. Posada ołicjała poczto- 
wego; 4 posady listonoszów; posady ekspedjentów poczt. w Win- 
nikach i Bogumiłowicach. Posada adjunkta urzędu hypotecznego 
przy sądzie kraj, w Krakowie. Wezwanie. Prezydjum lwowsk. 
sądu kraj. wyższego wzywa Bronisława Majewskiego, praktykanta 
rachunkowego przy tym sądzie, który od 13. bm. nie zgłasza się 
do urzędu. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 

Gdańsk, d. 22. listopada. (Sprawozdanie tygodniowe.) Po- 
wietrze zmienne, po większej części pochmurne i dżdżyste. Wiatr 
zachodni i północno zachodni. — Handel zbożowy przy miernem 
ożywieniu, przedstawiał w tym tygodniu tylko mało znaczne fiu- 
ktuacje co do cen; nadmienić jednakże wypada, że obok stalszego 
usposobienia targów w ogóle, na bardzo wielu placach, tendencja 
do wzmocnienia się cen była wybitniejszą. Przy obecnym braku 
pieniędzy i wysokim dyskoncie, polepszenie takie zasługuje na 
uwagę, gdyż wykazuje, że zmniejszające się dowozy krajowe w An- 
glji i Vrancji, małe zapasy spichrzowe, pomimo dotychczasowego 
ogromnego importu z Ameryki i Czarnomorskich portów a 
zmniejszenie się tegoż importu w czasie miesięcy zimowych, 
już teraz na ceny oddziaływać zaczynają. — W Anglji przy sła- 
bym pokupie ceny pszenicy krajowej ntrzymały się bez zmiany a 
towar zagraniczny w drugiej połowie tygodnia płacono powsze- 
chnie nieco drożej. Z ostatniego targu londyńskiego notowania 
były o 1 szyling na kwarterze wyższe. Ceny jęczmienia stałe, 
Groch o 1 szyling droższy na kwarterze. — W Francji, mianowi- 
cie Bordeaux, Hawrze i Dunkierce, ceny zeszłego tygodnia utrzy- 
mały się hez zmiany; nawet w Marsylji, dokąd w tym mtesiącu 
już milion hektolitrów zboża importowano, nie notowano żadnego 
obniżenia, gdyż towar dobry natychmiast bywa wysyłapy do pro- 
wineyj środkowych. — W Belgji i Hollandji, przy nieco ożywio- 


nym interesie, ceny pszenicy bez zmiany, żyta zaś wyższe. — Po- 
dług ostatnich tetegramów z Ameryki, ceny pszenicy i mąki tak 
w Nowym Jorku jakoteż w San Francisco, były wyższe. — Na 


naszym placu pokup był dość cżywiony, jednakże w początku ty- 
godnia, przy znaczniejszych dowozach, ceny pszenicy były chwiej- 
ne i nieco słabsze; w następujących dniach jednakże znowu się 
polepszyły, zwłaszcza gdy dowozy bardzo się zmniejszyły. W koń- 
cu tygodnia płacono pełne ceny zeszłego tygodnia a nawet nieco 
wyższe. Żyto w pierwszych dniach o 1 tal. na 2000 ft, w cenie 
się podniosło, ale w nastepstwie znów o tyleż upadło. Jęczmień 
wyborowy Żądany i droższy. Groch trudny miał odbyt. Sprzedano 
w tym tygodniu pszenicy ton 1900, żyta ton 165. Płacono za 2000 
fnt. czyli ton pszenicę białą wagi holend. 126—128 ft. po 83—90 
talarów, pszenice wysoko pstrą w. h. 121—132 ft. po 88—% tala- 
rów, pszenicę jasno-pstrą wagi hol. 125—130 ft. po 36—89 talar., 
pszenicę pstrą wagi hol. 118—130 fnt. po 70—84 tal, pszenicę 
czerwoną wagi hol. 128—134 73—83. Żyto wagi hol. 122—126 ft. 
po 66—67 tal. Jęczmień w. h. 106—110 fnt. po 5383—57. Groch 
53—56 tal. Rzepik 87 tal. Aleksander Makowski i Sp. 


Ostatnie wiadomości. 


Ustawa o 80-miljonowej pożyczee, uchwalona dnia 
24. b. m. w Izbie poselskiej jest już przedmiotem ob- 
rad komisji finansowej w Izbie wyższej, i ma tam 
przejść bez zmiany. Neue fr. Pr. donosi, że rząd ob- 
staje przy tekscie, uchwalonym przez Izbę deputowa- 
nych, tak jak przedtem tylko z obawy, aby ustawa 
nie została odrzuconą, skłonił się do popierania pro- 
jektu komisyjnego przeciwko poprawce p. Mendels- 
burga. 

W Czerniowcach na pierwszem posiedzeniu sej- 
mowem znajdowało się tylko 12 posłów. 

W dzienniku Neuer Wiener Israelit pojawił się 
jeszcze w marcu rb. artykuł o wyborach bezpośrednich 
w Galicji, w którym doniesiono, że „Samuel Wolf Got- 
tesimann pisarz pokątny w OGrzymałowie, zniewalał 
tamtejszych żydów do podpisywania polskiej petycji 
przeciw wyborom bezpośrednim.“ Do doniesienia te- 
go dołączyła Redakcja ze swej strony uwagi, w któ- 
rych nazywa Gottesmanna „włóczęgą ostatniej klasy“, 
„ladaco*, „wiarołomcą* itp. Obrażony tem Gottes- 
mann wytoczył redakcji wspomnionego dziennika pro- 
ces kryminalny o obrazę czci, a d. 24. bm. odbyła się 
w Wiedniu rozprawa ostateczna przed sądem przy- 
sięgłych, którzy 11 głosami przeciw 1 uznali odpo- 
wiedzialnego redaktora Wolfa Weissa winnym wykro- 
czenia obrazy czci, a sąd skazał go natrzy mie- 
Biące aresztu i zwrot kosztów procesu. 

Komisja skarbowa i kolei żelaznych sejmu wę- 
gierskiego obradowały temi dniami nad sposobem, w 
jaki mają traktować sprawozdanie ministra skarbu i 
ministra dróg i komunikacyj w sprawie kolei wscho- 
dniej (Ostbahn). Izba niższa uchwaliła w lutym rb., 
że kiedy ministerstwo przedłoży to sprawozdanie , na- 
tenczas wydziały wspomnione mogą zażądać wszelkich 
aktów, oraz w razie potrzeby przesłuchiwać świadków 
i biegłych w sztuce; muszą zaś bezwarunkowo rozcią- 
gnąć śledztwo swoje na powstanie spółki akcyjnej, jej 
ukonstytuowanie się, na postępowanie przedsiębiorców 
budowy, rady nadzorczej i komisji rządowej. Aby więc 
śledztwo ułatwić, postanowiono wczoraj wybrać Ści- 
ślejszy komitet z sześciu członków, tj. trzech z wy- 
działu skarbowego i trzech z wydziału kolei żelaznych, 
który jeszcze przed rozpoczęciem śledztwa przedłoży 
połączonym wydziałom projekt traktowania tej sprawy. 
Wybrani zostali do komitetu ściślejszego pp. Źsedenyi, 
Wahrmann, Ludwik Mis, hr. Pechy, Banó i Ilar- 
kanyi. 

Przed kratkami deputacji dla spraw kryminalnych 
sądu powiatowego w Poznaniu toczył się dnia 25. li- 
stopada nowy proces przeciw ks. arcybiskupowi Ledó- 
chowskiemu, o obsadzenie bez poprzedniego zawiado- 
mienia rządu, 9 posad duchownych, a mianowicie ks. 
Rósslera w Wielkim Strzeleu , Grabowskiego w Chlu- 
dowie, Kruszki w Krobi, Fleiszera w Kotłowie, Mu- 
szyńskiego w Grabowie, Mindaka w Chełmcach, Fróh- 
licha we Wschowie, Spaeta w Hinzendortie i Barci- 
kowskiego w Buku. Prokurator Müller wniósł z powo- 
du pewtórnego przekroczenia przez ks. arcybiskupa 
ustaw kościelno - politycznych na karę 9.000 talarów. 
Sąd poszedłszy na ustęp, zawyrokował karę 4.500 ta- 
larów, ewentualnie dwa iata więzienia. Deputację są- 
dową składali radcy Gros, Schmidt i Potworowski. 

Dnia 25. bm. otrzymał arcybiskup Ledóchowski 
od król. naczelnego prezydenta wewanie, ażeby w cią- 
gu 8 dni złożył urząd, w przeciwnym bowiem ra- 
zie sprawa usunięcia go z urzędu oddaną będzie try- 
bunałowi berlińskiemu do spraw kościelnych. Dnia 
26. bm. odbyło się w skutek tego posiedzenie obu- 
dwóch kapituł metropolitalnych, gnieźnieńskiej i po- 
znańskiej. (Co na tem posiedzeniu uradzono, nie wia- 
domo, Kurjer Poznański ogłasza pismo papieża, zachę- 
cające arcybiskupa do wytrwania. 


Sejm galicyjski. 

Sprawozdanie z III. posiedzenia sejmowego dnia 
28. listopada 1873. Posiedzenie otwarte zostało o go- 
dzinie 11'/,. Przewodniczący marszałek ks. Leon Sa- 
pieha, ze strony rządu wiceprezydent namiestniotwa p. 
Oswald Bartmański, 

Po odczytaniu protokołu z ostatniego posiedzenia 
i petycyj do Sejmu wniesionych, które do właściwych 
komisyj odesłane zostały, z kolei przystąpiono do 
spraw, znajdujących się na porządku dziennym. 

Dr. Smolka odczytał sprawozdanie Wydziału kra- 
jowego względem przedłożenia wniosku eo do ustawy 
o dodatku do sejmowej ordynacji wyborczej; projekt na 
wniosek posła Józefa Jasińskiego odłożony został do 
drugiego czytania. 

Poseł Skwarczyński odczytał sprawozdanie, co do 
zezwolenia 101 gminom na pobór wyższych dodatków 
do podatków na pokrycie potrzeb gminnych; odło- 
żone zostało do 2. czytania, 

Poseł Pietruski odczytał sprawozdanie Wydziału 
krajowego, w przedmiocie podniesienia rocznego da- 
tku dla córek 8. p. Jana Bojarskiego sekretarza b. 
wydziału stan. Ze względu na przeszło 40letnią służbę 
publiczną, oraz ze względu na to, że córki $. p. Ja- 
na Bojarskiego znajdują się w stanie ubóstwa i z po- 
wodu kalectwa nie są w stauiczarobkować; Sejm uchwa- 
lił: Paniom Adoliinie z Bojarskich IDydyńskiej, Wa- 
łerji, Józefie i Gabryeli Bojarskim dotychezasową pła- 
cę po złr. 52 cnt. 50, podwyższyć od 1. stycznia 1873 
każdej po złr. 47 cnt. 50 

Tenże sam poseł Pietruski odczytał sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie zaopatrzenia po- 
zostałych nieletnich dzieci po zamordowanym archiwi- 
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ścłe Wydziału krajowego, Juljuszu Szczęsnowiczu. Ze 
względu na gorliwą służbę ojca w Wydziale krajowym, 
na zupełne ubóstwo dzieci i babki-opiekunki, Sejm u- 
chwalił dla dzieci po śp. Juljuszu Szczęsnowiczu, Sta- 
nisławowi i Zbigniewowi, aż do ukończenia 18go roku 
życia, po 200 złr. 

P. Haller imieniem Wydziału krajowego przed- 
łożył sprawozdanie względem zmiany $. 1. Ustawy o 
Radach szpitalnych z d. 19. grudnia 1869. Po dzi- 
siejszej dyskusji nie nastręczającej interesu, na wnio- 
sek Gniewosza, który wykazał, że dotychczasowa u- 
stawa jest wystarczającą, uchwalono przejść do po- 
rządku dziennego. Za p. Hallerem przemawiali Sma- 
rzewski, Krzeczunowicz i Wodzieki Henryk. 

Dr. Smolka przedłożył imieniem Wydziału krajo- 
wego do 2go czytania sprawozdanie Wydziału krajo- 
wego względem zniżenia cen Boli. 

W jeneralnej rozprawie zabierali głos pp. Anto- 

niewicz i ks. Zaklibski. Pierwszy — jeden z najmi- 
zerniejszych moweów, plótł od rzeczy, zarzucając wy- 
działom powiatowym, że niesprowadzają dostatek soli. 
Drugi miał niepotrzebne kazanie, w ktorem tylko to 
było ważne przyznanie, że „kraj doznaje przeszkód 
w swoim rozwoju od rządu*. Obaj popierali wnioski 
Wydziału, podobnież Liaskorz, który brakowi soli by- 
dlęcej przypisał nieustanną zarazę. Po objaśnieniach 
Smolki uchwalono : 
I. Sejm uznaje potrzebę zniesienia monopolu soli. 
II. Sejm wzywa ck. rząd, ażeby jak długo jeszcze 
trwa monopol soli; a) ceny obecne soli kuchennej i 
omoków dla była znacznie zniżone zostały; b) zarzą- 
dzoną została fabrykacja taniej soli bydlęcej. ILI. Sejm 
uznaje potrzebę, ażeby wszystkim gminom, które ma- 
ją źródła słonne (surowicę) na swych gruntach, i gmi- 
nom bezpośrednio graniczącym, dozwolono korzystania 
z takowych dla bydła pod warunkami i zastrzeżenia- 
mi zachowanemi dotąd przez władze rządowe. 

Wyrazy podkreślone są poprawką Apolinarego 
Hoppena, do którego przyłączył się p. Pietrusiewicz. 

Na końcu posiedzenia złożono do laski marszałk. 
dwa wnioski dostatecznie poparte: jeden od Erazma 
Wolańskiego z żądaniem, aby do obrad komisji 
gminnej, drogowej i propinacyjnej mieli przystęp wszy- 
scy posłowie; a drugi od Siwca, aby drogę Miedzy- 
horską i Pietrasińską w Zywieckiem uznać za drogę 
krajową. Pierwszy wniosek jako naglący został na- 
tychmiast uchwalony. 

Przewodniczącym komisji propinacyjnej wybrany 
został Wodzicki Henryk, sekretarzem, Kamiński. 
Koniec posiedzenia o godz. 2. Następne jutro o godz. 
11 z rana będzie bardzo krótkie, gdyż są tylko pier- 
wsze czytania dwóch przedłożeń. 

Koło poselskie wcale się jeszcze dotychczas nie 
ukonstytuowało, 

Wybrane wez oraj komisje składają się jak za- 
stępuje : 

Komisja drogowa: Agopsowicz, Badeni, 
Chrapek, Głogowski, Hoppen, Jaworski Apolinary, 
Kirchmajer, Michalski, Polanowski. 

Komisja prawnicza: Czajkowski, Frucht- 
mann, Jasiński Józet, Kabat, Kowalski, Rylski, Ry- 
dzowski, Spławiński, Wesołowski. 

Komisja budżetowa: Czartoryski, ks. Kæ 
czała, Kamiński, Kaszewko, hr. Potocki, Skrzyński, 
Weigel, Weissmann, Henryk hr. Wodzieki, Ludwik 
hr. Wodzicki, Zyblikiewicz. 

Komisja petycyjna: Czajkowski, Dzwonko- 
wski, Firlej, hr. Golejewski, Aleksander Jasiński, Au- 
gust hr. Łoś, Męciński, Ozarkiewicz, ks. Pawlików, 
Piliński, Piotrowski, Serwatowski. Słonecki, Szczepań- 
ski, Szemelowski. 


Wiedeń, d. 23. listopada 10 godz. 50 minut, 

Akcje kredytowe 227:—; Anglosy 138—, Unionbank 113 50; 
Vereinsbank 14-50, Karola Ludwika —'—; Kolei połud. 172—; 
Banku franc.-austr. 34:50; Banbank 50—; Losy 1860) ——; 
Tramway ——; Napoleondor ——, Usp.: stałe. 


Telegrafowane kursa wiedeńskie. 

Wiedeń, d. 27. listopada, 2 godz. 20 min. 

Jednolity dług państwowy w banknotach 68 włr. 65 ct; 
w stebrze 73:3); Losy pożyczki z 1860 r. 102*— Akcje banka 
wiedeńskiego 978—; Akcje banku kredytowego 226 75; Londyn 
113-—; Brebro 107:75; Napoleondor 9-08. 

Akcje banka franko-austr. 3350, węgierskie akcje kredytowa 
128:—; akcje banku angl.-austr. 137:—, Banku Związk. 112 D0; 
kolei Karola- Ludwika 213 —; kolei siedmiogrodz. —'—; kve: 
połudn. 14050, kolei alfóldzkiej 141-—;, kolei Elżbiety 213—, 
kolei lwowsko - czerniow. 13850, kolei węg. półn.-wschod. 194 —; 
Vereinsbank 1450; kolei Rudolfa 158 50; kolei weg. wschodniej 
54—; galicyjskie obligacje indemnizacyjne —'—; losy = roku 
1864 13550; akcje kolei Koszycko-Oderberg. 134:50; Verkehrs- 
bank-Actian 116—; Losy tureckie 5275; Akcje Wied. Banku 
budowniczego 5225; kolej państw. 331-75, Wiener Bank Verein 
48 —; Wiener Banverein 2225, Hypoth.-Rentenbank 14 —, 
Rosyjskie Banknoty 154. Usp.: w końen lepsze. 

Berlin, Mosk. noty bank. B1',„ aust. akcje kredyt. 135/4; 
lombardy 101'/.; akcje galicyjskie 91—; kolei państwowej 1072); 
kolei rumuńskiej 33%; austr. noty bankowa 88"/,,' Losy z roku 
1864 —.— Usposobienia: chwiejne. 


Paryż. Renta 58 90; Lomhbardy—*— Usp.: state. 
Przyjechali do Lwowa ol 27. do 28. listop. 


Hotel Zorża. J. Cywiński z Płotycza, S. Korn z Wado- 
wie, A. Wybranowski z Juszkowie, B. Wołowski z Wiednia, A. 
Lyon z Hamburga. 

Hotel Europejski. J. książe Czartoryski z Jarosławia, 
Rodakowski z Brzeżan, J. Pompe z Czerniowiec, B. Horodyński 
z Bydniowa. 


W teatrze hr. Skarbka. 
W piątek dn. 28. listopada 1873. 
Pod dyrekcją Eugenjusza hr. Cetn era. 


JE A WU S'E 
tragedja w 6. aktach J. W. Goethego. Przekład Z. Z. 
Układ sceniczny E. Konarskiego. 


Początek o godzinie %€j. 
Do dzisiejszego numeru dołącza się ogło- 
szenie Księgarni Polskiej. 


Karola Schubutha i Juliusza Reissa; w PESZCIE: u 


DZIENNIK” POLSKI. 


HANDEL KORZENNY 


po oo ie e zz 
Wina Francuskie „Bordeaux“: oryginalna butelka od złr. 1:50 do zir. 3:50. 


Rum Bremski różne gatunki 23 s s —*SO© ., .. 1'40. 
Herbata: zbioru majowego 1873 r. funt wagi wied. s  2— s s 58*—. 
i i Proszek herbaciany najlepszy są aa 2. so s = oma I*20. 
E Wszelkie towary korzenne najlepszej jakości najtaniej. 
5 ; oe Smalec peszteński całkiem świeży . . . . . funt złr. —-*44. 
Powidła węgierskie przecierane > z á å > NR Mc. 
a Biszkokty angielskie do herbaty A m 3 a 5 +7 e 1:20. 
Eey mels R. A 2529 8— Wszelkie gatunki Win a ; . butelka od złr. —60 do „ <£ -—. 
> y. 
W niedzielę dnia 7. grudnia 1873 0 godzinie 3. popołudniu š zek ryt luly 3 9 
odbędzie się w sali ratuszowej Spółka Właścicieli Ziemskich 5 
nadzwyczajne ogólne zgromadzenie dla wyrobu 8 
Towarzystwa Zaliczkowego we Lwowie. RF. a à 17 ° 
: S aE Lahane o = Taszyn i narzedzi rolniczyc 
Podziękowanie. s Drina ŻĘ a> fama ustawą z d. 9. kwietnia 1873. Nr. 70. D. u. p. I 4 
Z powodu pożaru, który niedawno temu 8. Ijkoustyśwówińre się na podstawie zmienionego statutu. ma zaszczyt zawiadomić Szanownych P. P. gospodarzy, iż zaopatrzywszy 
i pi A 2 i AE a obowiazek Projekt zmiany statutu otrzymać mogą członkowie w biurze Towarzystwa przy: stę w najnowsze z najlepsze modele z Wystawy Wiedeńskiej, dostarcza 
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Nakofalwa, 28. lutego 1873. 

Zamówiłem pańską, Wilhelma antiartry- 
tyczną. krew oczyszczającą herbatę, ponieważ 
okropnie cierpiałem na renmatyzm w stawach 
i po użyciu sześciu paczek tej Jego nieocenio- 
nej herbaty tak dalece polepszyło mi się, iż 
ciężkie bole prawie zupełnie ustały, i tylko od 
czasu do czasu doświadczam jakby słabych 
elektrycznych wstrząśnień. 

Ponieważ prawą ręką nie mogę jeszcze 
władać należycie, i ztąd piórem nie podobna 
mi poruszać, upraszam zatem Pana, aby ze- 
chciał dla nzupełnienia kuracji przysłać mi 
odwrotną pocztą za pobraniem, jeszcze dwie 
paczki znakomitej Wilhelma antiartrytycznej, 
antireumatycznej, krew oczyszczającej herbaty. 

Gdy zaś znakomitej skuteczności pańskiej 
chdownie leczącej herbaty sam na sobie do- 
świadczyłem , czuję się tem obowiązanym w 
pocznciu wdzięczności dla największego roz- 
powszechnienia słnsznie przynależnej sławy Je- 
go leczniczej herbaty, także osobiście przy- 
czynić się. Z szacnnkiem i wdzięcznością 

Józef Jankowic, 
lekarz kemitatowy. 


Pan Franc. Wilhelm, aptek. w Neunkirchen. 
Loosdorf pod St-Pólten 
26. marca 1878. 

Gdy bezskutecznemi stawały się wszelkie 
środki, jakich nżyłem przeciw nporczywym bo- 
lom moim w niższych częściach ciała, zdecy- 
dowałem się w końcu nżywać pańską antiar= 
trytyczną, antireumatyczną, krew oczyszczającą 
herbatę, i jnż teraz po nżyciu jednej paczki, 
cznję znaczną nlgę, tak, że z całą ufnością 
zwracam się do wielmożnego Pana, z prosbą, 
uhy mi, jak można najprędzej, dwie paczki 
swojej tak słusznie wychwalanej Wilhelma anti- 
artrytycznej, antireaumatycznej, krew oczy- 
szczającej herbaty, łaskawie przysłać mi raczył. 
Załączajac przypadającą należność, piszę się 
ze szczególnem i wysokiem poważaniem 

Anton Leypold, 


c. k. nadporucznik pensjonowany. 


Pan Franc. Wilhelm, aptek. w Neunkirchen. 
Oherbaumgarten, 28. marca 1873. 

Do niniejszego dołącza się kwota, za którą 
proszę przysłać mi jak najpredzej tnzin paczek 


swojej istotnie skutecznej Wilhelma antiartry- | Tylko 20i 25 złr. 


tycznej, antirenmatycznej, krew oczyszczającej 
herbaty. Obecny mój adres jest 

Frame. Fiala, 
2594 1—5 


proboszcz. 

Zastrzega się przed fałszowa” 
niem i oszustwem. 

Prawdziwą Wilhelma antiartrytyczną 
i antirenmatyczną krew oczyszczającą herbatę 
otrzymać można tylko z międzynarodowej fa- 
brykacji Wilhelma antiartrytycznej, anti- 
tenmatycznej, krew oczyszczającej herbaty w 
Neunkirchen pod Wiedniem, lub też na skła- 
dach w dziennikaeli wskazanych. 

Pakiet podzielony na ośm porcyj, przy- 
rządzonych według lekarskich przepisów, wraz 
z objaśnieniem sposobu nżycia w rozmaitych 


wanemi, bardza elegancki a przytem tani, przyda- 
tny dla ubogiego i bogatego, z roczną gwarancją. 


Za 9, 10 l 11 złr. prawdziwy angielski srebrny 


cylinder, wraz z pięknym 
łańcuchem ze złota talmi, medałjonem, pudełkiem, 
kluczykiem i pięcioletnią gwarancją, tudzież z re- 
zerwowem azkiełkiem. Takież same chrono-mierni- 
cze zegarki, dokładnie w ogniu złocona, tylko 

12 złr. 50 ct. " i z 

; »., kosztuje praktyczuy, dobry, piękn 
12 1 15 Zar. Sfontoar. asarak RAN SaM 
lepszy wyrób jaki tylko można sobie wyobrazić; 
lekarze i sz. duchowni nie mogą dosyć nazalecąć 
się tych zegarków. Jest to dowód, że taki wytrwały 

zegarek nie może mylić się ani na sekundę, 

o otrzymać można modny zega- 
Za 15 i 18 złr. rek wojskowy, lekki, ozdobny, 
przytam nadzwyczaj elegancki, co jest rzeczą głó- 
wną, bardzo punktualny, ścisły w ruchu i bajecznie 


tani; do takiego zegarka otrzymuje każdy imito-; 


wany srebrny łańcuch modnego fasonn, wraz z klu- 
czykiem, pudełkiem, medaljonem i pięciołetniem 


poręczeniem. 
A srebrny cylinder z prawdzi- 

Tylk0 12 1 L5 Areke a SRO A 
skakiwania, mocnem szkłem kryształowem, wraz 

z łańcuchem, medaljonem ze złota talmi i gwarancją. 

prawdziwy angielski 

Tylko 15 lub 20 złr. unkier srebrny, aà- 

wonet, z podwójną kopertą, najpiękniejszem gra- 

wirowaniem, wraz z łakcuchem z prawdziwego 
złota talmi i gwarancją. 

Ira prawdziwy angielski srebrny i w 
Tylko 13 złr. ogniu złocony chronometr wraz 
z łańcuchem, medaljonem ze złota talmi, askórzanem 
pudełkiem i gwarancją. 


Me takiż sam, znacznie piękniejszy 
Tylko 14 zir. z orjentalnym drogoskazem. + 


s prawdziwy angielski 
Ty lko 16 lub 11 złr. Prince of Wales re- 
montoar, najsilniejszego kalibru, z kryształawem 
szkłem, werkiem z nikin, w prawdziwem złocie 
talmi masif; zegarki te mają przed innemi tę za- 
letę, że można je nakręcać bez kluczyka i do ta- 
kiego zegarka otrzymuje każdy łańcuch ze złota 
talmi wraz z medaljorem i gwarancją, bezpłatnie, 
llea rawdzi angielski zegarek ze 
Jinu 13 złr. Aita faat Ed idęjy reta 
fasonu, z pedwójnem szkłem kryształowem , przez 
które można widzieć i werk zamknięty, wraz z łuń- 
cuchem ze złota talmi, medaljonem i gwarancją. 
całkiem m damski 
Tylko 14 lub 17 złr zegarek z pf cja 
go srebra wyzłocony, wraz z łańcuchem z prawdzi- 
wego złota talmi, medaljonem i świadectwem po- 
ręczającem. 


Tylko 18 i 20 złr. 


hrmy chronometr z podwójną kopertą, pięknie ema- 
ljowany, wraz z pięknym łańcucham z prawdziwego 
złota talmi, medaljonem i gwarancja. 

piękny srebrny 


Tylko 18 albo 20 i 25 złr. piżełwę wy | 


gielski ankier na 15 rubinach, wraz z najpiękniej- 

szym łańcuchem ze złota talmi, medaljonem, skó- 

rzanem pudełkiem i gwarancja. 

srebrny remontoar, nakrę- 

e cający się bez kluczyka, 

wraz z łańcuszkiem ze złota talmi i medaljonem, 
złoty damski zeza- 


Tylko 23, 25 i 27 złr. rek wraz z łańcu- 


szkiem, medaljonem i gwarancją. 


Tylko 30,.35,i 40 złr. Prawdziwy sugielski 


p arebrny.remontosr z 
podwójną kopertą, gwarantowany i patentowany, 


Tylko 35, 40 i 45 złr. 


ształowem szkłem. 
piękny złoty re 


Tylko 60, 75 i 100 złr. montoar za szkłerą 


kryształowem, 105 i 115 złr. w podwójnej kopercie. 

prawdziwy angielski 

Tylko 200 300 złr. chrouommetr z racki 

toarem, podwójną kopertą i szkłem kryształowam. 

Oprócz tego wszystkie gdziekolwiek i przez 
kogokolwiek anonsowane gatunki zegarków taniej. 


Atelier dla reparacyj. 


Stare zegarki, często drogie pamiątki rodzinne, na- 


m 
1 


prawdziwy angielski, naj- 


prawdziwy złoty su- 
gielski ankier z kry- 


językach È złr. Osobno za stempel i opakowa- | prawiają się i edmieniają. Cena reparacji z pięciole- 


nie RO ct. 
Dla dogodności P. T. publiczności, prze 


tniem poręczeniem złr. 1*50, 3, 5 da 10. 


Zamówienia listowne 


wdziwą Wilhelma antiartrytyczną , anti- za zaliczka pocztową, lub przesłaniem nale- 
reumatyczną, krew oczyszczającą herbatę otrzy-|żytości załatwia się w przeciągu 24 godzin. Na 


mać także można: 
Beisera api., Zygm. Ruckera apt., Jakóba Pie- 
pesa apt., Karola Schubntha: w BRODACH u 
M. S. Franzos; w BRZEŻANACH u B. Fa- 


we LWOWIE n Jakóba|szczegółne zawezwanie przeayłają się także zegarki i 


łańcuszki do wyhoru za zaliczką, a za niezatrzymana 
pieniądze zwracają się. 

BOG" Ceny moje są zawaze niższe a niżeli jakiekol- 
wiek najniższe, stoją bowiem co da moich obstalunków 


denknecht; w JAGIELNICY u J. Fischbacha;|na wysokości czasu. 


w JOHANNESTHAL u P. Hoffmanna; w KA- 


MIONCE-STRUMIŁOWEJ n Zawałkiewicza;|na 


w KRAKOWIE a Tranczyńskiego apt., Jahna 
Józefa; w NEUMARKT u Karola Bant; w 
PRZEMYŚLU u J. Gajdeczka; w STANISŁA- 
WOWIE uF. Stecher v. Sehenitz; w STRYJU 
u L. Gaertnera apt., u Krzyżanowskiego; w 
ZALESZCZYKACH u Kodręhskiego i Sp. 


Wszyscy życzący sobie zamówić zegarki, 
W szyacy łyczący sobie zamienić stare zegarki 
nawa, upraszają się o zgłoszenie do mojej rmy. 


FILIP FROMM, 


fabrykant zegarów, Rothenthurmstrasse 9. 
Wiedeń. 2493 
Zwracamy uwagę na adres. 5—12 


doskonalej wyzłacany sre-| 


"dziewcząt, którym można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 
18., 21. lub 24 roku życia. : 
| c) Stypendja dla chiopców, którym się zapewnia w ten sposób 


w którem ogólna suma kapitału przeszło budowniczego w Tarnowie. 


2 miłjony 120.000 tal. pr. krt. 
w niewielu miesiącach w siedmiokrotnych 
ciągnieniach niezawodnie wylosowaną zo- 
stanie. 
Ciąagnienie pierwszego oddziału, stoso- 
wnie dọ plann, nstanowione jest na 


17. i 18. Grudnia b. r. 


i ceńa losów naznaczona : 

złr. w.a. B*50 za cały los oryg. (nie promesę) 

1:75 „'h 
90 „i 


Po nadesłanin należności w guldenach 
w. a., co najdogodniej robić ze względów 
bezpieczeństwa, w liścię rekomendowanym, 
wysyłam bezpośrednio z hezpłatnem dołą- 
czeniem prospektu, losy oryginalne herbem 
państwowym zaopatrzone, nawet na naj- 
większą odległość szybko i z zachowaniem 
tajemnicy. Zaraz po dokonaniu ciągnienia, 
każdy udział biorący, otrzymuje wykaz cią- 
gnienia wraz z losem odnowionym; wygra- 
ne zaś pieniądze pod majściślejszą 
dyskrecją wypłacają sie bezzwłocznie. 
Uprasza się o rychłe, w pełnej ufności zgła- 
szanie się do ciągle przez szczęście uwzglę- 
dnionego domu Bankowego 


Siegmund Heckscher, Hamburg. 


Największy wybór 


< IDIN „A 


dla Dam, Mężczyzn i Dzieci 
poleca pracownia krajowa 
J. A.WODZIŃSKIEGO 
ulica Halicka 1. 4, ceny najumiarkowańsze. 


Łaskawe zlecenia z prowincji nskuteczniam 
odwrotną pocztą. 2546 3—6 


Dentysta-Magister 


z Wiednia 


M. GRUNZEIDE 


ulica Hialicka pod 1. 13, 
naprzeiw handlu Mańkowskiego. 


Wprawia” zęby po 2 i 3 złr. Szezęki | 
po 40 do 60 złr. na sposób amerykański. 


Ból zębów uchyla szybko za pomocą fg 
środków niezawodnych, jakoteż plombuje sku- j$ 
tecznie i pod gwarancją. 2069 35—? I 


roczną kwotę na czas, gdy uczęszczają do wyższych zakladów naukowych. 
Towarzystwo wprowadziło tudzież: 


Wzajemne spółki na przeżycie 

jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczędzonego grosza, 
wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od odsetek, 
lecz też częściami spadku po z marłych nczestnikach jednej i tej samej spółki, 
Przykład ubezpieczenia na wypadek śmierci: 

Osoba zdrowa mająca lat 35 opłaca kwartalnie 6 zlr. 69 cnt. jeżeli 
chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału. 
, Dotyczących bliższych szczególów udziela z wszelką gotowością dyre- 
kcja we Lwowie ulica Skarbkowska 1. 2, jako też ajenci Towarzystwa we 


wszystkich miastach i miasteczkach, tamże można dostać bezpłatnie obszer- 
nych prospektów ubezpieczenia na życie. 


n ” n » kad 


” n kal n n 


Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpicczeń ubezpiecza także: 

a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary $ 
na składzie, narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło it. d. od 
szkód wyrządzonych przez ogień, piorun i eksplozję. 

b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez gradobicie. 

©) Rnchomości podczas tramsportu lądem i wodą. Dochodze- 
nie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspieszniej a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie. 2008 64—? 


Tea: 


GD R ww ©6444 BA i 
Obowiązujemy się fabrykaty nasze umieszczać wyłącznie na składzie naszym w Wiedniu, Guiden-Razar, Pratersitrasse 66, wyroby zatem nasze otrzy- 

mywać możaa tylko przez powyższą firmę. Pierwsze Stowarzyszenie fabryczne wyrobów z pianki, sztucznej pianki i bursztynu. 
Pozyskawszy prawo wyłącznej sprzedaży wyrobów fabryki najkompctentniejszej w Austro-Węgrzech, nie masz potrzeby dalszego jej wychwałania, ponieważ p owsze- 

chnie znana dobroć wyrobów tej fabryki i ich taniość zbytecznem czyni wszelką reklamę. Gum Hdi ena =- iiizawzuu”_ 


Wyciąg z Cennika zawierającego 1000 wzorów. 


j| złr. i . £ 
John Bull, fajka i eybnch w jednej sztuce | (6) >; f Takież same piękniejsze +. JOW 2 s 
z pianki i bnrsztynu w pndełkn «| 2 24 la ; Takież najlepszego gatunku i największe . 5 
Joha Bnl, fajka z rzeźbionemi fignrami | p k Japońskie cygarniczki prawdziwe z bursztynu 
wspudełkuwe „4: p ki. 0 0 w: l 2 i mozaikową robotą . « w «.« « We » 5 
John Bnli, fajka bez bursztynu w pudełkn | 1 Pierwsze Bursztynowa cygarnica w pudełku 1 
John Bnll, fajka wielka najpiękniejsza , . . | 9 s : Takif sama. wielka,. 4a . a a SE 2 
Węgierska fajka z cybuchem i kutasami . | 1 fabryczne Stowarzyszenie Garnitur bursztynowy do oygar i do cygaret 
Węgierska fajka z trzcinowym cybuchem i | Fi i w pudełku. „. 3. . 7 oa a E 5 
bursztynem - en k a „4.0, 2 - 2 VA p 1a n lx ls Garnitur zawierający cygarniczki do cygar, 
Niemiecka fajka pięknie obrobiona . . . » 1 „j% > cygaret i wirginij, w pudełku skórzanem 2 
Niemiecka fajka w pięknem oknciu z chiń- s sztucznej pianki Garnitur: eygarnica, schowek na papier, tytoń 
siregoWzrebtiaj „„*Ag.Ti"A". ATA s i zapałki w pudełku. . . a . 1 2 1. 2 
Niemiecka fajka bardzo wykwintna w pndełku 5 1 b ur S ztynu. Garnitur: fajka, cygarnica, jedwabny kapszuk 
Antyczna fajka, massif z plastyczną rzeżbą 2 r w skórzanem pudełku DE AN 3 2 
T 3 kie f R 3 zli h sę owa 1 Wyłączny skład dla Garnitur: turecka fajka z rozkładanym cybu- 
pra aj r OSSI CARNS u Pa 3 9 AUSTRO WEGIER: chem i bursztynowym mundsztukiem, cy 
Tureckie piękne fajki z bronzową pokrywką . z, = 4 c garnica i jedwabny kapszuk na tytoń w 
Turecka fajka z cybuchem bursztynowym . - Š ' pudełku skórzageni M. k- *...-. a ANS 2 
Fajka kawiarniana nie okuta EL | ) Garnitur: fajka John Bull, cygarnica do cy- 
I ód kowe Ware co, preroman l = gar i cygaret w skórzanem pudełku . 2 
szczególnie lubiona przez damy, poniew: | o Bi 
dymi Przechodzi przez wodę działa Ssni f Garnitur: fajka ze składanym cybuchem ze 
: i chł. ttika j » Kd > 66 słoniowej kości i cygarnicą w skórzanem 
Takaż sama wiolka i MEGO"... E ok złą pg juchtowem pudełku A pS 
Cybucby z bnrsztynami po dowo POR A, 2, 5 Kompletny garnitur do palenia, składający się 
Cygarniczki przeszło sto fasonów, proste, wy- | ' z fajki, cygarnicy do cygar i papierosów, 
gięte, z koronami, męskiemi i kobiecemi | ae F | krzesiwa, kapszuka na tytoń, lontu, maszyn- A 
głowami, grupami, zwierzętami, tudzież fan- || [ee ki do cygaret i t. d 1.4 a 5 
tastyczne, sztnka . o « « - 1 2 1: 1 | 1 Do tego odpowiednia elegancka kasetka 1 


Na żądanie będą także wyrabiane sztuki od 5 złr. do 100 i obliczane według cen fabrycznych. Zamówienia należy adresować do 


GG U L DEN- BE AA W AA BB, 
W Wiedniu, Praterstrasse, Nr. GG. 


EG Sprzedaż en gros i en detail. — Zlecenia wykonują się za pobraniem pocztowem lub nadesłaniem gotówką. 
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el i wydawca: A. J. 


0. Rogosz. 


- Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz. 
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